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W  niedzielę, dnie marce for. odbadzie sie w salach Starego Teairu

UROCZYSTA AKADEMIA
kit czci posła Dra YiOW U z okazji 60»ŁecSa lego  uredzin

Pocsątek punkt. o 4 pop. Bilety nabywać można od czwartku w cenie 1— 6 Zł w kasie Starego Teatrn od 9— 1 i 3— 6

Ś w i e ż e  f e r m e n t y
Krdkui!, 12. marca 

(Th.) Niewątpliwie —  w nagłówku, jest gru
ba sprzeczność: fermenty nie mogą być świe
że. Właśnie w „nieświeżości** leży fermenta- 

Teć ta jest zwyczajny proces chemiczny. 
Naturalnie, że lak. Ale u nas jest przecież nie
co inaczej. U nas się wdać produkuje, sztucz
nie „świeże*” ierraenty, oczywista :: —  nieświe
żego nmterjahn„
, Oto zanosi seę w Sednre na nc*wą wojnę. 
Za długo już widocznie spokojnie i produkcyj
nie się pracownic trzeba zatem stanąć i zrobić 
,jakiś prawdziwy domorosły nas? huczek.

A więc — najpierw votum nieufności dla dwu 
ministrów. Dla ministra Czerwińskiego za jego 
„wtoJnoiryślność". Na tem miejscu należy w 
tym przedmiocie zrołrć specjalna uwagę wraz 
z zastrzeżeniem. Może być, źe p. Czerwiński 
Jest dla panów Chadeków, endeków i —  ewen
tualnie —  Piasta skrajnym wolnomyślicielem 
odnośne do nakazów katolicyzmu. Zagadnie
nie to usuwa się z pod naszej! komoetenejf, Na 
tego rcdzalłu sadzenie kacerstwa musza w ido  
czrie Ishiieć osobne sądy. M y tylko musimy ple 
dować w  jednym kieruiiicu na korzyść p. Czer
wińska Ta* Sot dalna przychylroścfią dla Ży
dów i kulturalnych, lub nawet tylko religijnych 
jpożrzeb Żydowskich, on się, broń Boże, nie 
sLomon m*t)ow L KJedy z trybuny sełnowei 
żaMfnal siię na wszystkie świętości, że żadnego 
Żyda w  szkolnictwie irie zamianował, to mó
wili szczerą prrwde. Tylko zanrarrmał dodać, ie 
natom s st w.tłu ich usunął, drjąc na ich miej
sce w szkołach, przeznaczonych niemal wyłą
cznie dła dzieci żydowskich, nauczycieli ntfeży 
dowskrdh. To m  reneto udowodnione, a on 
ifę woale nie bronił. Powtórzył tylko sakra- 
meritalua founcfkę dzisiejszego rządu, że sto 
"talie  różzsc miodowych i wyznaniowych, 
jahos rak to się dziwnie dzieje, że się naszym 
wMstmgośn a to we wszystkich dykasttrjach, 
łut* tnaawt nigdy żaden Żyd. G , wśęoej —  na
wet naokł n '*yj żydowskiej należycie się nie 
r Mruny taki wypedej- od tort w  samym

k. " :e. Caterhfa-ry sfę v  tej sprawte wobec 
Anstrf a ml hau kroków. Sc5**a się w  
wręcz paasednotopowy, wprost berba- 
nczmów z różnych zakładów, podkopu 

ten sposób powagę przedmiotu i nauczy- 
a wCmdMhtfeo nlecniieroie mJ. tyte t pt 

traktomiie nauki. Przed trzydzie
ste jr y  rualczaTśmr to nieznośne postponowa 
ibe an o d  Baukl rrfigf. wobec władz anstrjoc- 
fadi —  se skutkiem. U  władz nol-ddch nie 

od las niczego Jedno czarcdaiuj-

skiie słowo: „względy oszczędnościowe** —  za
myka wszelką dyskusję.

A  jeieli tak jest w  Krakowie, w sercu pol- 
sikiem, gdzie sie wszystko widzi i zna, i gdeie 
są l>u<Lie, krtónzy bronią, danej pooycjL to mo
żna sobij wyobrazić, co się w tej dntedzaniie 
dzieje na prowincji: t 

W ięc —  „woinomyśboiel** p. Czeru ińsLa mo
że gmzesi y na tanem polu, ale w  sprawie > żydo 
wiokiej jest całkiem czystr jakby był, nieprzy 
miertzając, czystej krwi chadekiem.

Podnosimy to na obronę p. Czerwińskiego- 
Może mu się to przyda. Niechże wiedzą: w  
szkotoiictwie, żydowski* m i ogólnem, zawodc 
wem i umiwersyteckiem, jednem słowem: na 
całym obszarze spraw szkolnych, wchodzących 
w  zakres działania ministra W  P  i O. P. nie 
wyglądamy wicak lepiej ,a może nawet nieco 
go-zej. niż pod zarzadem p. Stanisława Grab
skiego. Ty le <sła obrony „radykała** i  u s z e 'r 
specjalnego stanowiska.

Pozostaje tedy cała sprawa wyłącznie w ra
mach wyznaniowych. Nie jest wiadomeęn, w  
jakim stopniu popierać będą tę specjalną akcję 
sitronr ictwa imne, ramej ,,poooi.je*'

Nieco gonzej wygląda sprawa p. Pry-fora. z 
którym ma specjalny poiadnmek PPS. Kwestia 
jest ozy i o fie panowie z PiPS będą ch. ąsF I 
morfi pociągnąć za sobą -sprzymierzone i xtr 
pnzyjaźolone" strooricihwa sejmowe hBe jest 
wcale wykluczone a połStycany rozum kazf*by 
nawet tak przypuścić, że PPS wcale sie nie bę. 
dzie ,jpaiitla“ do zwycięsowa. Sam wnloe «Ł o  
wyrażenie nknfncści ministirowi poracy i opieki 
sg»ołecs-K'j pouicueii już ugasić ngotający * e  
Batóew judu'*.

Ale na tem jeszcze n'e ktosńec.
N igle wysuwa się nowa — afera. Gdzieś od- 

kndo, że owych osławionych ośm rnSjonów;

wydanych na rztcz wyborów, pokwitował I w j 
datkował p. Sławo Składkowski. b. mmdster 
spraw wewnętrznych. Trzeba go tedy pogtawji 
w  stan ocdpiużenia. Tak ljćwAł 

Cizy tc pnawda?
Byłoby dziwne, gdyby ten pian faktyczne 

istniał jafce coś politixzinie jjczempślj.rtógo. Ja
koś „funta* sprawa oskauzeoti posafe t  o ó  
stawkę, k koś zostab odraczana, jak ale now i 
ło. za perswazją p. maimnaHra Stena. doapÓ 
bezter..(kiowo. Pooda1 wiec w pro^dzlć  
sztukę? Lepiej już udegrać do looóca 
Wszak nasz lud. taka zneszdi oierplwy, a 
mi mało krytyczny, jednak się san/ter po co9 
A może i : ; ua oo?

Chr ałoby się nr tem nńejscn —  
na tem iraejscnl wsunąć ańcą 
zresztą boćurtż* dosyć na ogół 
znaną. Tę mianowicie: JZo “izj—j 6 n 
rozsądnie i ps jcc koćcwł** Stragoete 
Isyriia, że orwjf godni się, jej 
Jnać. jakby przypowieści 

WSp: —  nm aocw i potrzeć Kucoi '■ 'T T * ''' 
Gzy by oskarżę, o  p. Stewoj^SkiadS«0W9flde«» 

było rozsądne? Chyba sAe. byłobs ono afateoS 
zemsty r tyle. Rzecz jasna —  żaden sąc gu alei 
zasądzi, sona rzecz nńoister ikarbu. On jeag w  
skarb .odpowwdute: aj ł jego gteM t tetesfiowra) 
osobno w^ąże. Afte mlniater xpnuw wam  tftea 

Skoro prowadzi wybory ae aarofcigo «r  
sontL to ma się dato ióe i* da. odrwafonei, —  
jutzj zaakwy: zroot-ł atesłnsaańe I ntepcawi- 
nie — właśnie na oeie wyborcze —  rządowe. 
On osobiśde i jednoefikown nie odpowiada, 
chyba wspólnie z całym u  .dem btCAego sse  
fem był obecny snei rządu, p Ka&J!atenx BareaL 

Ten sam soef rządu MÓiego j atewtewłetet*1 
opozycja prageue utrzymać.

Tu wiaśnSe jesteśmy przy wspomnktnem:

MAKE PASCHALNAnot w  no?
znana z dobroci, przemielaną z najprzedniejszych pszenic pod ścisłym nadzorem 
K a b in e t u  K r a k o w s k i e g o ,  P c d g O r s k E e g o  i S k a w iń s k ie g o  poleca:

MŁYN TbRBINOWC-WALCOWY
I. AEBAHAMER. Kraków, Łobzowska 5. Tal. 1C72.
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patrz końca!
Czy się chce utrącić gabinet p. Rartfo? Nie. 

Nie ^icc się go utracić. Przecież sytuacja na
sza parlamentarna jest tak zabawna, że nasunę 
teby sto pociech. gdyby się tylko miało wolną 
głowę do wesołej krotochwiłi. Rząd jest z ra 
mienia BB. a itodirzymuje go właściwie opozy 
c.ia. Bywa. że taki biedny poseł, ńe biorą3y u- 
działu w intrygach, szuka po własnych rękach, 
gdzie jest prawa, a gdzie lewa.

Rząd p. Barda byłby już dawno runął, gdy 
by nie — opozycja. Pozostawiony samym przy 
jaciołom o randze pułkowników, a nawet tyl
ko mak)rów, leżałby jak długi na ziemi. Kto te 
dy obala p. Bartla podnoś —  pułkowników, 
którzy ani jednej łezki nie uronią, gdy p. Bar 
tej będzie zmuszony złożyć swoją misję w  rę 
ce p. Prezydienta.

Naturalnie, że stan gospodarczy nie bar,dzo j 
zachęca j usposabia odpow .edziaine czynniki I 
do karkołomnych eksperymentów pułkownika- I 
wskńch. Alle tak samo ten stan katastrofalny nie I

W a r s z  a w a, IL  3. Sin. Na dzAsiejszem 
posiedzeniu Senatu przystąpiono do prelirtiinai- 
rza budżetowego ministrstwa prącym i opieki 
s^ołerzneó. Referował sen. Pepłowski (NPR). 
W  trakcie jego przemówienia marszałek Szy* 
taa-isj- apeluje uo referentów, aby nie powta
rzali swoich Wv'wodów, zawartych w' drukowa 
n ,ch referaracn, oraz prosi mówcę o s.reszczc- 
tóe się.

Sen. Daszyńska-Golińska (BB) domaga się 
tailanowania inspektorek pracy dla nadzoru 
Żłóbków fabrycznych i pracy chałupniczej ko
biet i dzieci.

Sen. k& Kasprzyk (Ch Dem.) domaga się 
Wprowadzenia ubezpieczeń na starość, powięk
szenia liczby urzędników w  biurach funduszu 
bezroboc a oraz wnosi rezolucję o poparcie 
przez rząd zakładu wychowawczego w Pawli- 
kowicacb pud Wieliczką.

Sen. Soroko (BB) domaga się opieki w za
kresie szpitalnictwa na wsi oraz protestuje prze

zachęca i r.je usposabia odpowiedzialnych czyn 
ników sejmowych do wywoływania konfliktów. 
Te wszystkie sprawy, które w  tej chwili leżą 
na sercu rządowi — budżet, ustawy podatko
we, ratyfikacja różnych układów międzynarodo 
wych itd.. tak samo ciążą na sumieniu każde
go posła, odpowiedzialnego za norma my roz 
woj spraw państwa. Niema w.ęc po prostu prze 
słanek psyJholo jucznych, by liczyć na daleko 
idącą ustępliwość po drugiej stronie.

Mogłoby tedy powstać znowu zamieszanie, 
które zaicdwie odrobinę się uporządkowak). 1 
znowu to wzajemne pomstowanie, które w kra 
ju i za granicą budzi tylko niesmak, a w dodat 
ku faktycznie dezorganizuje i demoralizuje sze 
rokie warstwy, które właściwie trzeba polity
cznie wychowywać.

Czyżby te proste refleksje nie narzucały się 
tym wszystkim, którzy są tych ,,gier wojer- 
nych“ aranżerami? Toć to dorośli- ludzie, a nie 
tacy, co się tylko bawią w  te wszystkie powa 
żne rzeczy, jak rząd; parlamentaryzm ftd-

„NO W V PZIŁNN1K", c z w a ii*  13.J !f,_1930 _

ciwko pomocy wyłącznie dla bezrobotnych 
miast z pominięciem wsi.

Sen. dr. Szabad (Koło Żyd.) popiera swoją 
rezolucję wzywającą rzad do przedłożenia no 
weL do ustawy o czasie pracy w  handlu i prze 
myślę, któraby zezwoliła 'Łydom na pracą w 
niedziele i świąta chrześcijańskie.

Sen. Iżycki omawia kwestię emigracyjną. 
Sen. Damielewicz (PPS) apeluje do ministra, 
aby polecił łódzkiej inspekcji, aby wzięła w o- 
bronę robotników przed taoelą fc ar, stosowa
nych przez przemysłowców. Pan minister pra
cy i opieki społ. Prystor proponuje przesunię
cia budżetowe, wynoszące 79 tys., mianowicie 
powiększenie o tę sumę uposażeń i zmniejsze
nie działu repertycje zagraniczne i dopłaty do 
ubezpieczeń społecznych. Na tern zarządzono 
przerwę.

Na posiedzeniu popołudniowem przystąpiono 
io  budżetu min. spraw wewr_

Ni. &
o to, kto ma panować solidarności gabmot i 
ozy premier, cz.v prezydent Projekt BB te taa 
keje przerzuca na Prezydenta.

Z kolei przystąpiono do art. 46, któiry mówi o  
zwierzchności Prezydenta nad siłam' zbrojneui 
Państwa.

Pos. Piłsudski zauważa, że projekt BB nśe za 
wiera zakazu, aby Prezydent nie mógł sprawo 
wać naczelnego dowództwa. Prezydent paw? 
nien mianować generalnego Inspektora sił zbrój 
nyoh, bezpośrednio sobie pod-legiego. oraz otaoe 
rów wszelkich stopu:. Wyklucza to zoanietu 
mówcy — wprowadzenie elementów poetycz
nych do tych nominacyj. Mówce sprzęt” /«a 
się wnioskowi Klubu Narodowego o wproe r  
dzenie na wypadek wojny specjalnej K nah f 
wojennej Sejmu, u:v ażajac. że komisja tak* n- 
trudniłaby tylko ciężką sytuację.

Pos. Niedziałkowski kwestionuje ostatni ■- 
stęp projektu BB, że Prezydent wyznacza obi 
czelnego wodza, który wówczas wchodZL uri 
skład rządu. Mówca domaga się konkretnego 
sformułowania, jaka będzie rola nacaauecu 
wodza w rządzie.

Poc. Bitner (Oh. D.> sprzeciwia się temu, aby 
Prezydent mógł być wodzem naczelnym, albo 
żeby on tyikc odpowiadał za wodzr naczelne
go. Mówca uważa, że ustęp, iż wooz naczetey 
wchodzi w  skład rządu, jest niejasny. Domaga 
się ustalei ia. na czyj wniosek następuje nomi
nacja oficerów prz**z Prezydenta. Sr^zeciwia 
się ^ e ż  specjalnej komisji wojennej Sejmu.

•Pos. Janko raki dopatruje są* szeregu sprzecz 
ności w propozycji BE.

Pos. Komamlck twierdzi, że pogo. benie fun
kcji Głowy Państwa z funkcja wodza nac&ełne 
go jest niemożliwe. Następnie mówca obsze.i 
nie broni koncepcji swego klubu, co do stwo
rzenia sDec-alnej komtef wojennej.

Pos. Mackiewicz (BB), polemizuje z  pos. Bib- 
nererr co do odpowiedzialności za naczelnego 
wodza, twierdząc, że tendencja historyczna i*' 
dzie właśnie w  przeciwnym kierunku. Mówu 
występuje mrzeć wko propozycji stworzeniai
specjalnej komiisj' wojennej Sejmu zauważając, 
że oddanie w pływ ów  na rząd w  ręce takiej ko 
misj; wielokrotnie zwiększyłoby w pływ  parła 
meutu na operacje wojenne. Mówca nawiązując 
do sprawy udziału mniejszości w tej komisji po 
lemizuje z posłem Komamickim. podkreślając, 
że clhęć usunięcia mniejszość: od' udziału w  tej 
komisji, jeszcze pogarsza całą koncepcję, bo 
zaraz na wstępie zaczyna wojnę od demoredn. 
cji przeciwko 1/3 ludności państwa,

Pos. Bagiński (W yzw .) twierdzi, że paria 
ment podczas wojny może odegrać ważną rolę 
w  szerzeni u odpowiednich nastrojów. Klub 
mówcy uważa że Sejn. także puoczas wojny 
może być zwołany.

'Poc. Kościałkowsld uważa te postanowienia 
za najważniejsze w całej Konstytucji, zamacza, 
że doświadczenia francuskie uczą, że ima nowa 
nie oficerów m. wniosek Rady ministrów jest 
szkodliwe. Mówca zaznacza, że co się tyczy ro 
li Obrony Państwa, to obok dodatniej je; stro
ny działalność byia także ujemna, m'ianowicie 
że  stwarzała ona pewne trudność: naczelnemu 
wodzowi. Mówca proponuje aby dl? tych w aż 
nych spraw wybrano osobne podkomisję Jctó1 
raby również zaprosiła rzeczoznawcę. Poc, Ko 
mamicki zaznacza, czy  która mniejszość naro 
dowia, aibo jej odłam będzie stała na gruncie 
anfyoaóstwowyn-, to kwestja faktu. Propozy 
cja Klubu Narodowego nikogo zgary nie wyłąi 
cza.

Pos. Will (Ki Niem.) porusza problem mnie! 
szóści, o którym mów ił pos. Mackiewicz i  Kc 
marfiięki. Mówca jest adaniia, że gdyby zaszfc 
wojna, w  której pewna nmfek*zość byłaby w  
szczególnie trudnem położeniu, to mniejszość 
ta w swej większości postawi obowiązek swój 
wobec państwa wyżej, niż przynależność do pe 
wnej narodowości. Pójdzie ona z bólem w ser 
cu, ale nie zdradzi swego obowiązku wobec 
Państwa.

Prezydent podczas wo[ny
DaBsze obrady komisji konstytucyjnej nad upraw

nieniami Prezydenta
tTeleronem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  11. 3. (Siin) Sejmowa komisja 
koiostytacjjna przystątpiła dziś do daiszej dysku 
sT nad ustępem 4. art. 44. o  kontrasygnatach 
aktów Prezydenta.

Piei wszy przemawiał pos. Komarnickl (KI. 
Nar.) uważając, że kumulowanie zbyt w ielkej 
Uczby różnych uprawnień w rękach Prezyden 
ta nie jest właściwą drogą do zwiększenia jego 
władzy.

Pos. Piłsudski (BB) odpowiada na zarzut, że 
brak kontrasygnaty wciąga Prezydenta w wiir 
walk. Z kok przystąpiono do art. 45 obecnej 
Konstytucji Pos. Piłsudski podkreśla, że w  pro 
jekcie BB opuszczono, iż Prezydent obsadza 
nietylko cywilne, ale i wojskowe urzędy na 
wniosek Rady ministrów. Projekt ten stwarza 
także kontakt bezpośredni Prezydenta z po- 
szczególnemi m nlstrami i dlatego opuszczono, 
że mianuje i odwołuje ministrów na wniosek 
prezesa Rady Ministrów, chociaż kontrasygna 
ta jcat potrzebna; opuszczono także słowa

„przed Sejmem". Pos. Niedziałkowski (PPS) 
widzi różnicę w poglądach BB, skoro p. Bartel 
oświadczył się za systemem kanclerskim. Mów 
ca uważa, że  raczej zwięKsizente roli prezesa 
rady ministrów jest słuszne. Tymczasem pro
jekt BB rolę tę zmniejsza.

Pos. Bagiński (W yzw .) twierdzk że postano 
wionie, iż urzędnik jest odpowiedzialny przed 
Prezydentem, z pominięciem ogniw pośrednich, 
wprowadziłoby chaos do aparatu państwowe
go.

Pos. Kościałkowski iBB) zauważa, że w obe 
cnym art. 4 5jest odpowiedzialność przed Sej
mem. Projekt BB rozszerza to tylko także na 
prezydenta Rzplitej.

Pos. Komarnicki zaznacza, że fakt, iż prezy 
dent m arnuje ministrów nie na wniosek premie 
ra i że odpowiedzialność jest i u; prószona, 
nie wzmocni solidarności gabinetu.

Pos. Piłsudski omawia koncepcję BB, która 
daje Prezydentowi władzę nad rządem. Chodzi

Strajk demonstracyjny w Warszawie
( Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  11. 3. Sim. Proklamowany na 
ddś przez Koło Żydowskie w Sejmie i Senacie 
straże kupców żydowskich przeciwko nadmier 
aemo cbuąaenui p»o lamowemu udał się w zu 
pełności Wszystkie sklepy były zamknięte*. 
Wieczorem odbyły się fm e  wiece- w  dzietni 
cy żydowskiej. Jak się dowiadujemy minister

stwo wydało nakaz, aby nie czynić żadnych 
przeszkód w  urządzaiui wieców.

Wieczorem delegacja żydowska ma się udać 
do prezyójum rndy ministrów S min. skarbu z 
petycjami kupców żydowskich. Prócz re&tanr. 
cyj wszystkie Instytucje żydowskie i sklepir by 
ły zamknięte.

Dalsze obrady Senatu uad budżetem
(Telefonem od naszego konspondenta)

eehreW  Jiy Oziemir
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0 nowe w
Sejmowa Komisja administracyjna przystą

piła ostatnio do wykończenia ustaw samorząuo 
wych. Uzgodniono przedewszystk ern pogody 
yt kwestii najbardziej palące; t.> j. samorządu 
W b. zabcrze austriackim i uchwalono zmianę 
ordynacji wyborczej do teg^ samorządu w k e- 
Tunku zastąpienia przestarzałego systemu ku_ 
ry i nowoczesnemi systemami wyoorczemi. bod 
fcreśłofio już raz na lamach naszego pisma, że 
zmijana ta nie idzie całkowicie po linji interesów 
nfllieL&o&cL atoli zrozumiałem jest, że przy 
<Lpisjtjszyn' składzie naszych organów ustawo 
Idawcżych każde posunięcie w tej tak drażliwej 
sprawie musi być wynikiem kompromisu.

Nie chodzi nam jctmak obecnie o rozpatrze
ni? projektów ustawodawczych z tego czy in
nego punktu widzenia. Chcielibyśmy raczę; w  
■nonach krótkiego artykułu podjąć próbę ujęcia 
jwwnego zasadniczego dla samorządu proble- 
tnto.

Śamoraad jest w swej najprostrzei definicji 
zaspakajaniem potrzeb publicznych pawnego 
związku społecznego zapomocą organów wyło
nionych bezpośrednio z tego związku/ Istotnem 
"dla samorządu ma być przeciwstawienie ma
chiny biurokratycznej zależnej od władz cen
tra ln ych — aparatowi urzędniczemu, reprezen
tującemu dana grupę ludności. Rod i się jednak 
'na tle powyższej definicji zasadnicza —  w obec 
nych stosunkach —  wątpliwość. Czyż istotnie 
dzis oj jeszcze powyższe przeciwstawienie jest 
zasadniczej natury dla samorządu? Czy rzeczy 
wiście samorząd w dz:s'efczej parlamentamo- 
konstytucyjnej epoce da się tali ostro oddzielić 
(od łuerarchj. centralistycznej?

Nasza odpowiedź brzmi: Nie! Samorząd był 
■w epoce absolutyzmu monarszego wyrazem rea 
kcji przeciw arbitralnej, tylko od monarchy za- 
lleżwi. nie liczące; się z  wolą ludności machi- 
itte biurokratycznej. Z tego punktu widzenia za 
■szła dsaiś w  epoce państwu konstytucyjnego za
sadnicza zmiana. Ludność uzyskała w mniej lub 
bardziej demokratycznej formie przez swoją 
(reprezentację parlamentarną wpływ na miano
wanie wszystkich centralnych, a pośrednio nie
kiedy także i niższych, urzędnków. Z tą chwi
lą  znikła ostra niegdyś różnica miedzy samo
rządem a" władzami pańsiwowemii. Samorząd 
'przestał być specyficznym wyrazem woli Hr 
'dności, skoro cała machina państwowa — przy 
nt/anniej teoietycznie — „z wol. narodu" bie
rze początek.

Samorząd nie jest wiecej tak silnie przeciw
stawiony aparatów centralistycznemu. Ale sa
morząd jest —  ma być — bezpośrednim wyra
zem woli danej grupy ludności. Przypatrzmy 
się jednak bliżej i temu problemowi.

O rgary samorządu —  rady gminne, wójto
wie, burnLStrze, prezydenci —  pozatem, że zna 
,iją może — niezawsze zresztą — lepiej sprawy 
totalne, przypominają zupełnie wzajemne usto 
sunkowanie ceotralpych organów państwowych 
P izy  dzisiejszym stanie samorządu ludność do 
chodź, bezpośrednio do głosu raz w ciągu 3, 4 
lob I  lat (zależnie od kadencji ciał samorządo
wych'. W  niiiędzycżase zaś mogą być i są nie
raz najistotniejsze sprawy samorządowe zała
twiane nawet wbrew oczywistej woli ludności. 
W eźm y tylko dla przykładu nasz Kraków. Ileż 
no trądów i nawoływali trzeba było, aby Ma
gistra; raczył wreszcie znieść absurdalne opła 
ty  przy starym nieście podgórskim? A ileż nie- 
zliczłjfiych spraw niezmiernie ważnych —  dla 
których wyliczenia nawet przykładowego, rae- 
ma tn miejsca —  nasze władze „s a pi o-rzado- 
we“  załatwiają pod katem widzenie zielonego 
stolika, hie licząc S''ę z wolą ludności?

Musimy przeto szukać innej formy zaspaka
jania potrzeb ludności wzgl. uzupełnienia ^iz 
Sńiszeri formy nowemi ideami. Zdaniem Ea- 
szeir, znacznym krokiem naprzód w kierunku 
usunięcia bolączek powyższych byłoby worowa 
dzędie do samorządu bezpośredniego powszech 
łtego gioćówzni* ludności w  konkretnych spra 
wadi: fednem słowem referendum ludowego.

Daśw^adczeŁie histeryczne uczy nas, że refe 
KOda spełniają należycie swoje zadania, jeżeli 
rbeds. o  spray r  lokalne, -a id . nu glosującemu

łatwo dostępne i znane a przyton proste. Spra 
w: samorządowe- są w bardzo dużej mierze la
kierni sprawami. Należy przeto dążyć do pud~ 
dama ich bezpośredniemu głosowan a ludności. 
Na wzór niemiecki m-ożi.aby również Domyśleć 
o ..Yolksiiegehrci,*'. przy którem dajmy na ro 
10 procent ludność miejskiej ma prawo żądać 
od rady miejskiej rozpatrzenia pewnego proje
ktu rozporządzenia a \y razie odrzucenia — 
poddania go pod referendum ludności. W  pew

nych ważniejszych ustawowo -wyliczonych ma 
feriach mogłoby mieć zastosowanie referenuum 
zatwierdzające. Szczegóły odnośnych przepi
sów pozostaw/jamy naturahre naszym władzom 
ustawodawczym.

Ale musimy już tu zaznaczyć, że referenda 
gminne — które po części zrealizowała 'nasza 
ustawa 'przeciwalkoholowa — dadzą inuności 
pierwszorzędną szkołę wyrobienia polityczne
go a przedew.iz^iikicm pozwolą iei w bardzo 
wielu wypadkach bezpośrednio zaważyć na sza 
li spraw publicznych.

Dr. Efraim Fcdergriin.

—  k(h« aSonf: przez Reichsiig w drugiem czytaniu
min.ster skarbu dr, HansB e r l i n .  11. 3. PAT. Dziś popołudniu odbyło 

silę w Reichstagu „losowanie w  drugiem czyta 
ulu nad projektem ustaw Laskich. Głosowano 
nad poszczególnemu artyhułanr ustawy oddziel 
nie. Artykuł pierwszy ustawy (Plan Younga) 
przyjęty zosta- w  ipnienem głosowaniu 2S1 glo 
sami przeciw 174 przy 26 wstrzymujących się 
od głodowania.

B e r l i n .  11. 3. PAT. Przy dzisiejszem gloso 
waniu na 'plenum Reichstagu umowa tikwldacyj 
na z Polską przyjęta zasilała w drugiem czyta 
nlu 224 przeciw 207 przy 30 wstrzymujących 
się od glosowania. Przeciw  przyjęciu głosowa 
li r: zem z  opozycją niektórzy posłowie x  cen 
crum i niemieckiej partii ludowej

Lut te r  prezesem Barku Rzeszy
Berlin. 11. 3. PAT.  Na dzisiejszem zebraniu 

Rady Banku Rzeszy wybrany został jedno
myślnie prezesem Banku w  miejsce dra Setach

ta, b. kanclerz i 
Luther.

Curtins do Niemców w FoJsce
B e r l i n .  11 3 PAT. Według stenogramu pai 

lamentarnego wczorajszej mewy ministra Our- 
ti/usa w Reichstagu autentyczny tekst ustępu, 
w którym mmister zw a ca  się de mniejszości 
niem.eckie.; w  Pdsce, ma następujące brzanie 
nie: Czego jeszcze brakowałoby w  układzie z 
Polską, będzie musiało być uzupełnione prze? 
rokowania gospodarcze i pomoc spółdzielczą, 
ale po z w ólce Panowie, że otwarcie wyznam 
również pracz umiarkowane zachowanie się ze 
strony kolonistów mniejszości nieantećlde: wo
bec państwa polskiego, aby me ściągnę : oni *  
siebie zarzutu stosowania wrogich aktć*  prze 
cśwko p a ń sk i polskiemu, mogących cwentuai 
nie spowodować kroki karne

L o n d y n ,  11. 3. (a W ) Obecna sytuacja na 
konferencji flotowej przedstawia się dość kryty 
czniie. Mimo. że oficjalny dziś „Daily Herald** 
zapatruje się na dalszy bipg wypadków dość 
optymistycznie, przewidując m. in. dojście do 
skutku w niedługim czasie francusko-włoskte- 

! go traktatu przyjaźnij i rozjewstwa reszta pr?- 
i sy bynajmniej nie dzieli tego optymizmu. Jak

bowiem słychać zę sfer dobrze pnfałannatJfc- 
nych, Briand stracił już obecna na< zieje co dc 
przeforsowania francuskich żądań bezpiecsH! 
stwa i ma zamiar opuścić konierench definfryw 
nie w piątek. W  czwartek chce on wygłosie jfr' 
szcze na plcnarnem posieerenn* noafeieacwł c  
statnie większ przemówienie, które w  tych 
runkach nabrałoby charakteru demonsjradŁ.

Ruch rewolucyjny w Indjacb wzmaga się
L o n d y n ,  i L  3. (A W ) Z Kalkuty donoszą: 

Władzn angielskie wydały nakaz aresztowania 
burm;strza Kalkutty z wygłoszenie podburzają 
cych przemówień ńa placach publicznych mia
sta. Równocześnie nadeszły wiadomości z Bom 
baju, iż na środę zwołano masowe zebranie de
monstracyjne przeewko AngUkom, zapowie* 
dziane ostatnio przez Gandhiego. Ze szczegól-

Jowych instrukcji Gandhiego wynifce, Iż w  nafc’ 
bliższym czasie utworzone zostaną specJałnM 
brygady hinduskie, złożone z robotiików. któi ■? 
udadzą się na brzeg morza celem wydobycia 
większych ilości soli morskiej ns znak pm*esi» 
przeciwko podatkow: oa soli, nałożonemu
przez władze brytyjskie.

Ustawa o funduszu eksportowym
(Telef mem od naszegc korespondenta1

W a r s z a w a -  11. 3. Sin. Na dzisiejszem 
wspólnem oosiedzeniu komisji budżeowcij i prze 
mysłowo-handlowej Sejm pod przewodnictwem 
pos. W j rzjrkowskiego po referacie pos. dr. Ba
rańskiego przyjęto rządowy projekt ustawy o 
funduszu eksoortowym, który ma na celu popie 
ranie wywozu krajowych produktów rolniczych 
i przemysłowych. W  myśl tego projektu o-ge- 
nem, który sprawuje naczelny zarzad państwo 
w ego funduszu eksportowego jest Komitet pań 
stwowego funduszu eksportowego złożony z 
pizewodnicząceg, 9-ciu członków i tyluż zastęp 
ców. Prez.sa mianuje Raaa Ministrów, po jed 
nym członku do Komitetu deleguje minister 
skarbu, minister przemysłu i handlu minister 
roimetwa, Bank Gospodarstwa Kratowego 
Bank Rolny i Bank Polski. Pozostały*.] trzech

członków powołuję minister przemyśla i han
dlu w porozumieniu z ministrem itorbJ i mmi 
sirem rolnictwa na wniosek izb roli "czych, 
względnie organizacji rolr.czych i  u* zgięi" le 
men ^spółdzielczości, ;zb przemysłowi b»n 
d owvch i izb rzemieślt ezych. Rdcłenun M - 
czelnym będz.e pos. Barański.

Petkiewicz zdyskwalifikowany
N o w y  Jork ,  11. 3. PAT. Amorykaftski

Związek Lekkoatletyczny skreślił Pe<tkhVTCZa; 
z l;sty dalszych startów w Stanach Zjednoczcr 
nych, na skutek depeszy radjowej prezesa mię
dzynarodowych związków lekkoatletycznych" 
p. Edstroema. Ani lakoniczra depesza prezesa 
Edsroema, ani Amerykański Związek Lekkoatłe 
tyczny nie do daj? powodów dysKwalBika^ 
polskiego długodystansowca, któremu uniemo 
źJiwiono w ten sposób start wyznaczony za Wi
ka dni w zrwodach Rycerzi' Kolumba.
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Nieszkodliwa zuchwałość
Na lamach „Wiadomości LiterackichH spot

kać sic można od czasu do czasu w rubryce 
kroniki tygodiiiowej, prowadzonej przez p. An 
toniego Słonimskiego, z humor ystycznemi 
wprost w swojej ignoranckiej zuchwałości na
paściami na żydostwo, rehgie żydowską, sjo- 
nizm Up. Rzeczy te są wprawdzie zupełnie nie
szkodliwe —  najlepszy dowód, ie  nikt ze stro
ny żydowskiei poważnie na to dotychczas nie 
reagował —  mimo to jednak należy przy spo
sobności zwrócić rozbrykanemu anpertynento- 
wi uwagą, że aczkolwiek jego szmoncesowate 
elukubracje nie mogą dotknąć ani żydostwo 
ani żadnej wartości żydowskiej, to jednak mo
gą być chętnie wykorzystane przez endecko- 
antysemicki obskurantyzm, co z pewnością nie 
leży w intencji p. Słonimskiego.

P. Słonimski nie jest bowiem antysenutą i  
me wstydzi są nawet swego żydowskiego po- 
OtodzetŚc choć We jest też i z niego dumny_  
Specjabtośda p. Słonimskiego jest jednak —  

Z  tej to przekory ukuł sob>'e sztan- 
RtemcJd i  na tym konika wspina sie na 

polski Parnas poetycki. Próbował robić w pa- 
cyftźnue, chciał nawet wmówić opi/uji, że jest 
êdynymfJ) pacyfistą w Polsce, ale popełnił 

nrryiem to głupstwo, że zadrasnął p. Juliusza 
Kpdzn Bandrowstdego, który przypomniał mn, 

f t t  to w czaśie wodny bolszewickiej przybiegł 
Ł  Słonimski do biorą prasowego na ochotni- 
ja t- Z  prsekory wojuje też p. Słonimski z ży- 
deetweju, > któr e  u me ma zielonego pojęcia, 
penta tem„ że jakiś krytyk żydowski praswdo- 
pódobede kiedyś nadeptał mu na nagniotki.

chce właściwie p. Słonimski? W  
płyttS i  damy sposób wyciąga na światłe 
ttikrnue, jakby conajmniej odkrywał Amerykę 
-nuchy i zbrodnie 'żydowskie, o których naur 

'fa ry  antysemityzm wypisd już całe Ubljpte- 
tt , w tpokłgeci żydoitwa odpowiedzieli takie- 
mi om .rmt ojaupnirej bibliotekami. O tern 
— rj nftitem me ma p. Słonimski wyobrażenia, 

sig więc jak furjat na przyłapane w jńer- 
tepszym podręczniku reUgjt żydowskiej 
bibfjte i wydziera sie na całe gardło 

żydowskiego obskurantyzmu, braku 
tćytd Ud. Dopiero ostmmo napisał rta ten le- 
wtśt całą kdiążke prof. Tadeusz Zieliński — ten 
sam, który w Uiszoutj entuzjazmował sie 
wałkami byków —  a ucz eta żydowscy Mateusz 
Młeses, dr. Edmund Stein i intU wykazali p. 
He&ńskiemu zupełne jego nieuctwo na punkcie 
re&gj' żydowskiej. Tych bzdurstw i dureństw, 
z którem jako rewelacjami popisuje sie P- Sio 
mmzsff na łamach „Wiadomości Literackich"  
— me powtarza już dzisiaj nawet tuż Pieńkow
ski me dlatego oczywiście, jakoby zmądrzał, 
ale dlatego, że jemu samemu sie już znudziły 
i  nikt go nie ducha.

W oczach smarkatych panienek i asymilanc- 
łdch pętaków, uważaki.cych „Wiadomości U te  
racMe" za źródło mądrości i krynice wiedzy, 
bedżie naturalnie p. Słonimski uchodził za wiel 
Idego wolnomyśliciela i pogromcę Starego Te
stamentu, którego on raczy nie luhieć — słu
chajcie, słuchajcie! — ale człowiek, który o re 
blgji 'żydowskiej i o polemice dookoła naukowe 
go antysemityzmu słyszał już przed najnowszą 

erą, żj. przed zabraniem sie p. 
dó tej i prawy —  uśmieje sie w kułak z naj
nowszej eskapady n. Słowińskiego i pomyśli 
sobie: Co to szkodz>? Jeśli mu to sprawia przy 
jemność, niech sobie zdrowo wygaduje! Ty le  tyl 
ko — jak już wspomnieliśmy —  może z tego 
złego wyniknąć, że ten lub ów antysemita za
czerpnie podniety do nowego aiuku. Ale —  i to 
jest wątpliwe. Trudno podejrzewać antysemi
tów Polski o to, ażeby mieli czekać aż na ta
kiego masona i pacyfistę, jakim jest p. Slonim 
ski. Może on być zresztą zupełnie spokojny, 
gdyż Żydzi, choć są wychowani na swojej stra 
sznej relief', są jednak takimi pacy fisi and, że 
rtikt z nich nie załatwi sie z nim tak, jakby on 
właściwie na tu zasługiwał. Nikt nie sprawi ma 
tej przyjemności, oby z niego zrobić bohatera.

iechie wiec dalej Jtemaskujd" żydostwo i  re- 
i gję żydowską/ (b )

Między monarchją a republiką
' 7 Krabów, 12 marca

Gdy Kortezy zostały rozwiązane, a gen. Pri 
mo do Rivera ujął władzę dyktatorską w  swe 
ręce, zapowiadał on, ż dyktatura w  Hiszpanii 
„potowa tnzy miesiące11. Trwała jednak sześć 
lat zapowiedziani zaś „porządek w kraju'* nie 
nastąpił. Ruchy opozycyjne zostały tylko przy 
tłumione, iecz istnieć nie przesiały. Wszelkie 
wysiłki gen. Primo de Rivery, aby opizeć się 
na trwałych podstawach, spadły na panewce. 
Polityka gospodarcza dykta tary nie dała po zy 
tywmych wyników: kiurs pesety ołm żył sie na 
wet w  porównaniu z okresem niefortunnej woj 
ny marokańskiej. Stworzenie wzofrowaneu na fa 
szyźmie „IM on Patriotioa*' było sukcesem pa
pierowym, nikit nowiem z setek tysięcy człon 
kow owej Umj nie stanął w  obronie swego wo 
dza, -gdy go zmuszono do ustąpienia.
iRfczez sześć lat dyktatury stosunek króla Al 

fiitea XIII. do nowego ustroju nie był wyraźnie 
adehlarowany. W  pierwszych latach po prze-, 
wrocie król niewątpliwie wierzył, że główne 

i: zadanie dyktatury —  unormowanie stosunków 
wewnętrzne- politycznych i  gospodarcze podźwi 
gnięcie się kraju — zostanie osiągnięte. To też 
król podkreślał wówczas swój przychylny sto 
s-unek do nowego porządku, Atoli, gdy czas mi 
jał, a konkretne wymiUci- rządów markiza de 
Esteli me dawiały się odldziuć, gdy narastała la 
la niezadew* iłeaiia, ostrej krytyki i zbrojnych 
powstań, zdawało się, że król gotów jest udzie 
IŁć dyktatorowi! dymisji. Od czasu do czasu po 
jawiały się wiadomości, że korona jest przeciw 
na dyktaturze, lecz gen. Primo de Rivera na
tychmiast je dementował, za każdym zaś ra
zem otrzymywał od króla zapewnienie popar
cia. Jakie więc było stanowisko korony? Spra 
wa ta do dziś pozostaje pod znakiem zapyta
nia.

Jeśli ostatecznie król Alfons zdecydował się 
na usunięcie dyktatora, lóe stało się to nasku- 
tek negatywnego ustosunkowania się korony 
do regiime‘u, wprowadzonego przez gen. Pikno 
de Riverę, lecz było już nakazem chwF, gdyż 
;— jak stwierdzili dowódlcy okręgów wojsko
wych Hiszpanii —  sytuacja w  kraju była tak 
naprężona, że lada chwila spodziewać się mo

żiia było wybuchu rewomeji. Udzielając dyok ) 
sil gen. Primo de Pivcrze, król miał już a• 
względzie przedewszystkie-m kiteresy dynastłj 
czne. „Dyktatura trwa i a eona/minie] o kilka łat 
za długo**, oznajmił pewien wybitny polityk k i. 
szpański. I miał słuszność. Gdyby kró1 
ustąpiona gen. Primo de Rivery prz-.d 2— 3 1* 
ty, splendor mo tarchji nie byłby jeszcze na rade 
ny na taki szwank jak obecnie. Dziś wszystkŃ 
stronaiictwa demokratyczne nie bez pewnej słl I 
szności oskarżają koronę o dopro v a a zenie kTU 
ju do takiej sytuacji w jafcej zr.aizt się ar; 
dhwiili obecnej. Czyż dziiwić się należy, 2t W 
tych warunkach wyrażają królowi brak. zauii. 
nid już nietylko rewolucjoniści i lepulWikanib, 
lecz także umiarkowani politycy, jaiK w ódź Aw  
rałów hr. Romanones i przewódca partii koosec 
watywne-j b. premier Sancltez Guerna. znani dc 
tąd ze swych monarchicanych uc7-uć?

Wahadło poi-tyczne w  Hiszpanii zanadto by; 
ło odciągnięte w  prawo; zgodnie z  prawem sizy 
canem, odskakuje z taicąż ampliituuą w  Wwor 
dziś niemal wszystkie stronnictwa postępo-w* 
i umiarkowane, wszystkie wyznające dotąd za 
sady komsrytucfi 18/6 roku, skłanają się do 
wprowadzenia ustroju republikańskiego. Oba-, 
wy króla nie oyły płonne, przejrzał jednak zbyt 
późno.

Zadanie rządu gen. Ber< mguera, zaufanego kró 
Ha i zbliżonego do tronu żołnierza, jest nader' 
trudne. Przejście od sześcioletniej dyktatury ao 
ustroju liberalnego, — a gen. Berenguer wyka
zuje w tym kerumku wiele dobrej woli, nie da 
się uskutecznić bez bólów porodowych Dekre
towanie przywrócenia do życia samorządów, 
rozpisanie wyborów, wznowienie wolności, o- 
bywatelskiich. amnestia polityczna —  to Je
szcze sarno nie wpływia na unormowane sto 
suników, Kinetyczna energia opozycji, przez 
dłuższy c?as utrzymywana w karbach siłą, po 
siada w  chwili obecnej zbyt wiele p^ęźmoścC, 
Czy można przywTócić moc konstytucji 1876 ro 
ku w  drodze dekretu? Oczywista, iż ne. Nałe 
ży wiec uchwalić nową konstytucję. Jeśli zaś 
jest już mowia o nowych prawach ustrojowych, 
to idea republikańska ma niejakie szanse powo 
dzenia.

Z TEATRU LITERATURY I SZTUK/
— Z  TE A W .U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Pc raz 

4-ty idzie dzisiaj -Hna sensacyjnego napięcia 
sztiaka Edgara Wallace „Człowiek, który zmienił 
nazwisko11. Juitro i pojutrze odbędą się diwa przed 
stawienia popularne, po cenach zniżonych, a to: 
w  czwartek niespożyta „Maman do wzięcia11 Grzy 
mały Siedleckiego, w  piątek zaś lekka komedja 
wiedeńska Pawła Franka „Grand Hotel11, która 
się tak powszechnie podot ała. W  sobotę wchodzi 
na repertuar nowa komedija poputamego w  Kra
kowie autora „Rost-woru pro“. Pytla11 i „R. H. 
Itiżynier11 zatytułowana „Kiepski szeląg11, której 
przedmiotem są Tragikomiczne losy nadzwyczaj-, 
uego pechowca, stojącego niejako na rubieży 
dwóch światów i kultur, merkantylnej i artystycz
nej. Autor przybywa na ostatnie próby do Frako
wa i będzie obecny na prom jerze. W  niedzielę po
południu „Szwejk11.

— ALEHED HOEHN, światowej sławy planista 
— dziś we środę 12 bł,i w  sali Bolońskiego. Po
zostałe bilety do nabycia w  kasie przy sali.

_  JEDYNY KONCERT EM ANUELA FEU fife  
MANNA, znakomitego caelisty-wdirtuoza, który 
swą artystycznie wzniosłą girą, pełną uczucia, a 
przytem bajeczną techniką wprawia w  zactawA 
słuchaczy we wszystkich stolicach Europy, odbę
dzie się w  niedzielę 16 bm. w  Starym Teatrze.

TEATR MIEJSKI W  KRAKOWIE
Środa; „Człowiek, który zmienił nazwisko*1.
Czwartek; „Maman do wzięcia1 yjrzedsł popu

larne, ceny zniżone).

TEATRY ŚW IETLNE I DŹW IĘKOW E
SZTUK A; „Władczyni miłości**.
UCIECHA; ,bpie\vaik Jazhamdlu1* (x Al. Jodso- 

nom).

REPERTUAR K JN O TE A TjM U ':
BAGATELA: ^ lu łt dal a\
GOIRSO; ^Miłość kozaka**.
NOWOŚCI: „Kult d a la '.
W AR SZAW A: Miło*ć aa rozdroża*
WAhEDiA; „Ikoda łpcU".

Do kojio należy księżyc?
Spór między dwoma malarzami

Pytanie wydaje się napewmo nieco dziwne, gdyA 
księżyc jak i słońce stanowią niejako własność 
wspólną, a żaden ze śmiertelników nie może so
bie rościć do niego prawa własności. A  jednak 
problem, do kogo należy księżyc, przecież zaist
niał, o czean świadczy następująca historie.:

Paryski malarz Chanabian dorobił się siawy i 
fortuny jako malarz księżycowej poświaty. Cotp 
cznie w_ ■stawia? w  Paryżu obraz; z Riwiery, ską
pane w  srebrnej księżyca poświacie, i obrazy «  
znajdowały nabywoów. W  tem zjawił sie na Ri
wierze młody jeszcze, wcale nieznany malar: nie
jaki Lafon, który chciał również spróbować swe
go szczęsć a, malując „księżycowe1 obrazy z R i
wiery. Lofar en-^gicznie zabrał się do dzieła i  
po kilku tygodniach pobytu na Riwiera wystawił 
w  Paryżu 50 „księżycowych11 fcbrazów z Riwiery. 
Krytyka wyraziła się pochlebnie o obrazach Lato
na, ale Chanabian był. oburzony. „Księżyc naieij1 
óo mnie, a każd^ kto pracuje w  tej dziedzinie u- 
prawia brudną konkurencje i jest plagjatorem1* 
— oświadczył Chanabian, wdrożył przeciwko La- 
fonowi proces i uzysLał drogą tymczasowego na
rządzenia nakaz usunięch obrazów z wysiawv.

Teraz dopiero wybuchła prawdziwa burza Pod 
niosły się głosy przyznające rację Chanatuanowi, 
ale zabrali też gjtos młodsi malarze, którzy w  imię 
wolności sztuki protestowali przeciwko pnstępKo- 
wi .^monopolisty^ na księżyc. Wmieszali się w  te* 
spór dwaj członkowie paryskiej Akadeauji Sztuk, 
ktćąky stanęli w  obronie dranabiano, wysuwając 
haśle, że młodzi malarze po „inni obierać nowa 
im  ały, a nie naśladować starszych kolegów. O- 
beonae sąd ma rozstrzygnąć, ozy łydko fTtnnnłiin 
ma prawo do poświaty księżyca aa B i wierzei Są  
jednak złośliwi, którzy utrzymują, że dc wyroku 
nie do jebcie, gdyż z togo Junaka** są zadowoleni 
obaj malarze, d  anabtaa UL ijgo  że o nim m owa  
się mówi, a Lafon tBatągo, de •  nim aaćnpm sin 
degmn mówić^. - s
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Zniżka cen trwa nade! PodoDnie niskich no
towali w tym okresie roku nie zaobserwowano od 
kilkunasto i U Na rjnsu niemieckim popyt mini- 
malajt, z poWOdu czego ceny spadły w ub. tygo
dniu jHtn-Wnie o pól fen. na sztuce Jaju polskie 
normiLiue sprzedawano nadal po 7 fen. z; sztukę 
{trzy trudnej lokacie Ze względu na niezwykle 
ciężki, sytuację, w  jakiej się znalazły wielkie fir
my impoi towe, coi'az Większa ieh ilość ogłasza u- 
ppJtośc Ta fala bankructw dotknęła prócz Nie
miec także i Poiskę W  'Anglji deruta cen zazna- 
C2,rka się ponownie. W  pewnym stopniu wpłynęła 
um, to, podaż jaj chińskich po niezwykle niskich ce- 
UtCb  Również i we Francji obecna depresja ryn
ku smOWoJuwała dalszą poważną zniżkę cen, wy- 

się w  M  —  15 proc. Na rynku austriac
kim w  tygodniu ubiegłym zwiększyły się dostawy 
o okrąg.o 23 proc., przwezem głównie wzrosły do- 

■ i«gi « n -Mif j a zwłaszcza dowozy towaru

pochodzenia polskiego Drugi t\ dzień z rzędu nie- 
notowaiui była p) owenj.:ncjn rumuńska. Udział 
poszczególnych dostawców w obesłaniu rynku 
wiedeńskiego przedstawiał się następująco: do
stawy krajowe 52 proc. (w  tygodniu ub. 55 proc.), 
Polska — 23 pj-oc (15 proy .), Węgry — 13 proc. 
(10 proc), Rosja — fł prdc. (9 proc), Jugosławja 
.‘1 proc. (3 proc.) Mimo zwiększenia się dostaw 
jaj świeżych ulegają stałemu zmniejszeniu zapa
sy towaru w chłodniach, w  czem uwidacznia się 
coraz bardziej celowość prowadzone;, przez sze
reg ostatnich tygodni akcji sprzedaży jaj po cenie 
12—12 i pół gi oszy za sztukę 

W  kraju produKcja jaj coraz bardziej wzrasta, 
co przy niewysprzeaanyah zapasach pogarsza sy
tuację. Zbyt zagranicą utrudniony. Pod koniec ty
godnia płacono za towar eksportowo przembio- 
ny franco granica doi. 16—16,50 przy. tendencji nie
pewnej.

-®§o-

SU b zadłużenia Polski
Ogólna Suuia długów państwowych Polski wy 

BC$if4 Ub czień l-gq stycznia br. 4,211,530660 zł.
w  przeliczeniu na dolary w  stosunku 1 doi.

8,90 zŁ —  473,265.694 dolarów. Zadłużenie Polski 
ijest więc w7 porównaniu z długami innych państw 
bardzo małe.
JNa, tflugi zagraniczne przypada kwota 3,690,794.374 
Zł czyli 414,896,907 doi a na di igi wey nębrzne 
S»,73M0B zł tj 58.509.897 doi.

Dkąd zagrauiczne dzielą się na pożyczki —  
1,168.7*51,909 zł. (131,Si9.432 aoi.), długi wobec 
państw obcych, tzw. reliefowe — 2,153.204.430 zł. 
i(241,9J3,u®3 dół.), długi wobec instytucyj prywat- 
brea ĄflfiO.aOO zł. (4,9CS,7Q7 doi.), długi likwida- 
fcyjpe powojenne 325,186205 zł (38.537,775 doi ). Z 

wewnętrznych przypada 490,574,497 zł. 
I(5ty&927 doi .), flo długi oprocentowane po 

zł. (£257,170 doi.) na bezprocentowe

Termin do składania zeznań 
»  podołkn dochodowym
uf. J6-y«n Hz. U. R. P. z  dnia 8 bm ogło

szone i o sk »  rozporządzenie ministra skarbu 
z dnia 14-go lun: o br. w  przedmiocie przesunię
cia bu rok 1930 terminu do składania zezrai o 
<łoebedz5e ?. art, 50 ustawy o państwowym pu
da dr u dowodowym Zgodu.ie z tem rozporządze
ni! tę^nuu do składania przez o&oby fizyczne 
i i f  dkt wakując.' (nie objęte) zeznań o dochodzie 
wyfcuaozonyou w  art 50 ustawy o państwowym 
podatku dochodowym —  pizesuwa się na rok po- 
'frtUttwy IMit z d ii 1 ma: ca do dnia 1 maja br.

Ze zjasdn przemysłowców 
h o d o w l a n y c h

Oaegjdaj zakończył w Warszawie III zjazd prze 
mysłóWcdw budowlanych trzydniowe obrady. W

'jra-teh zjazdu 1 ru? żywy udział p. ptrezei łnż 
Eugenjusz ftonka z Krakowa zasiadając w  pre
zydium zjazdu, oraz z ramienia Magistra bu p. na
czelnik dr Ryszard Reiner.

Wśród zgłoszonych na zjazd- ten referatów, 
miejsce poczesne zajęły dwa programy finansowo 
budowlane z Krakowa, przedrukowane w wydaw  
nictwie zjazdcweir Autorami tychże są b min, 
inż. Henryk Dudek i młody ekonomista krakow
ski dr. Ferdynand Tilles, Szczególnie ten ostatni 
projekt .spotkał się z żywem zainteresowaniem
i był kolejno przedmiotem m. in. generalnego re
feratu wygłoszonego przez p poczesa Dc-legacji 
Stałej Związku Zaw Przein Budowlanych, mec. 
Cta-bielskiego i p. min. K.larne a

Odpowiedhio zred igowany wniosek na utworze 
r.ie W Polsce Instytucji dla Zbiorowej Oszczędno
ści Bu lowlanej został przekazany Komisji Sta
łej i wraz z imnemi wnioskami wchodzi do pro
gramu zatwierdzonego przez zjazd.

SYTUACJA W  PRZEMYŚLE. P a T  donosi z Ka 
towio: Punkt kulminacyjny kryzysu, panującego 
w przemyśle górniczym na Śląsku, zdaje się już 
minął. Obecnie nie przeprowadza się większych 
rodiukcyj w tej ghłezi przemysłu i — zdaniem sfei 
miarodajnych — sytuacja pod tym względem za
czyna się osiątnio poprawiać Natomiast w  prze
myśle hutniczym sytuacja jest jestazc dągle nie
wyraźna!, przejściowa, jednakże znaczniejszego po 
gorszenia nie naieży oczekiwać.

k o n t r o l ę  z a r e j e s t r o w a n e g o  z a s t a w u
ZBOŻA z tytułu kredytu przeprowadzić ma Bank 
Polaki. Kredyt ust wymusi obecnie około 35 mili. zł„ 
wydanyict? prz;.z  Łat* Polski roiniikorr. pod zastaw 
zboża za pośrednictwem barków państwowych i 
prywatnych.

KONCERN „FIRLEY‘A“ otrzyma! za pośredni
ctwem *,Wspólnoty Interesów Cementowych" poży 
czkę w Barka FranciMikc- -po-lsitórr. w Paryżu w wy 
su kość! 26 mJjonów franków. Oprocentowanie tego

p on iew a ż  
is tn ie ją  jcsE c ik  

p o tra w y , kfcćre s p o r z i  i 
tooćna tanin k*>S7-Urti i w !i~ • 
tw y  sp osób , a k t->r( j t c l a w ' . t  

nie Itaidei jrc ipL -iy iu sy  i  Ora 4
Oetksra nrńtf ktteśka kucliiM-« w dai ic C ilniyi ir.aC,- aaakom. : i.oreac.i 

także paniom, iń-lo obeinanyal 
kulinarn i. Karaikla zawiera około XV pns 

ptiow Eot orania, pienienie i konserwowa 
nia, oparł, ch na nowosissnyct doaaiad-| 

-enaiaeh miwmb a daijaioy ■ IKsiążką eawit ejąca 150 st or dium, tke- 
lo«,weni tablicami, n«k»ć >"*» -• w.aąUaie 

I lub u  nadeałaniem S5 groszy "  ipot-iłowy Co wprost odcirtnie. Wyręby . , 
unbkera. >roo«k do pieczenia „BacŁH. r I 

. Duaynie, cukier waniliowy „G-sl.n -1 t. d. 
otizyaimł metal we w»ys^ltb aktadęck 
katonialayeb zaa tae awieże. Zadławi 
V- tyobke akUrta >1 rowaioi ao’ ą*l i« 
etrowaaei książka » preeisami ura

1 Oeł yri w -d- nło F »  4u „ »“ ) .*»
wiorającei akio biitaa jaeze^oły 
o o, rkoe" tym apara o -ło -pie-

- scu r „ C  a d - K  a c t  r  ■ -

Dr. August O Mtci. Oliwa

c— 4 A

Program a *-cyj radiofonicznych
środo, 12 lar irom ,

Kroków (3128) U ‘58 Sygnał 'laasu. hejnał 12‘0| 
Gramof. 1310 Kont. meteor. 14‘4fr Kom. gosf lip 
Odczyty dla maturzystów (,JAteratui a staropoi 
ska"). 16‘15 Dłr dMeci (Listy od tkwecD. 16‘45 Gra 
rnof. 1715 „V.'ydawaioiwa wojskowe'1 — p. Ju Brt 
chwicŁ. 17‘45 Koncert z Warszawy (Suype, Lilen 
berg, Thomas). 1845 Kwadrans har^r-sk?. l f  Roz 
mait. 19*10 Giełua zbeż. 1925 „Alkohol, a chorc2rr i 
uirysłowe'‘ — dr FrąckowiaK. 19*58 Sygnał czasu , 
htjnal. 20'15 Feljet („Wieicy szaleńca7' X ‘30 Koo 
cert z Poznania (Schuman, Dworak Vcndi, m u z,. 
urje). 21*10. Recyt. „Więłkiego niodz.a- azia Sei 
my Lagerloel.. 21'30 d. c. koiwiriu 22 PAT. 2C- 
Muz tan. 2a Hejnał 

Y  arsaawa (1411.7) i hóCź (2328 13*45, 20f3(
Muz

Poaaań (33i..8) la  Gkh-a 21/30 i 22*15- Muz. 
Katowice (4C8 7) 12*05 Gramof. l t  K-om //>££.,- 

lć ‘20 Gizunof 17*15 „Litentuia po'. Dc r 186^ "  
17*45 Koncert (p. Kraków). 18*45 G iąm b f ' 19TH 
Kom. turyst 19*10 M'iz. 19*20 „Go^oodymi śląska “ 
19*45 Kom. sport. 20 „O cw-amlce**. 2WJt Łorterl 
(p Kraków). 21*10 Kwadrans liter (p Krak«w<k 
21*30 d. c koncertu. 22*10 PAT. 28 S&.T poctt 
frerc

Lwów  (38&.1) 12*03 Gramol. 1745 Kooąert #  
Kraków). 2C 15 Feljet. 2Ł*10 RonćeK (p. KrąWytf] 
i kwadrans liter (d. Kraków).

Wiedeń (516.3) U , 1515, 19*20 i 22 Mhzvki 
Budapt bs (550) 12 05, 17*10, 20 i 2l*4t Muz 
Zeesen (1635) 16*30, 20*30 Roaoanty 
Oslo (493.4) 17, 20 i 22*10 Koncerty

kredytu wynosi 7 i 3/4 proc., oo nioroa uwaiać J> 
bardzo łco.zysttne dla r.aszeco przem; "słu oanteate 
•wego.

■ B a g B W W ^ " B B g g a g g M g B i
bopyrigftt by k w ^ u ra ia  r  uv. w tełm a Dra Sm. iMide&a, KrałUnfi

E LW fK  ERYK DWINGER

m  u m m  m i
M M H U U i r  ż  lY M f i l f

AatorysawiMy u rzek ła W  a.idy Kragen 
40 (Ciąg dalszy,),

Bpr«4N«>ałeta os takiej drogi Poszedłem do ha- 
piźuw. Wraków. Ot; ma iudzkic oczy. Odszukałem 
go potaje nnie. Bez czj jojkolwiek wiedzy.

Roshei uiaek prowadzi mnie do niego aa zapoda
nie, że cjheę się z nim widzieć w  sprawrie ■ służbo
wą^ Leży tą odpiętej lilewce na Kanapie. Ujrzaw
szy umip, zrywa się w : rów»e nogi — Czy coś 
zaszłoś —- p^ta pa ?(t raionj,

—  Nie jeszcze nie, — odpowiadam. — Lecz rikl 
iiio wie, jak się to sLoóc^y. W  nas wszystkich 
drzewoe obłęd. Wiemy, w  inąsimj amizeć w takiej 
sytuacji jęst człowiek, na wszyslao gotowy. Nic 
je j nie może pogorszyć- Wybuch może jedynie 
skrócić naszą męczarnię.

— Go mógłbym dla was uczynić? - -  zapytuje 
cichó

w  Wszystko) Czy nie ihogilJbyśmr przynajmniej 
dóftai więcej wiody? Nasi iudzią są już. zbyt wy 
czerpani, by ją soUe przynosi i  Adę: pan ma żoł- 
niis pięciuset, ludzi, którzy nie mają. nic do ,ro- 
łx»tj- Albo conąjmniej lilka koców? Albo słomę?

wcdSiiTn mińsbem... TYochę mydża, tylL.o dla lel.p- 
rzy... |trochę bielimy.. Nasze koszule rozpadają 
się i gniją n& ciele...

-r- Ach, zechciej mnie pan zrozumieć — wybu
cha. — Jeeten ptwwbwmym oficerem. Nie mogę 
sam nic za: ządiić I choćbym z litośrd dl. was 
miel zginąć, nie potrafię nic wskórać...

— Goś musi pan jednak uczynić! Coś, coś tyl
ko 1E — błagam go prawie — Musimy widzieć 
choćby jednego człowieka w  tym Lrajwl Pokaż go 
pan nami 15,000 ludzi pruAłnie Rosję, j^.śli go nie 
ujrzą, nie ujrzą dziś, jutra, zaraz!

Rzuca się w  krzesło, bije głową o stół. — A  czy 
prn sądzi, że ja kiedykolwiek w  życiu odzyskam 
spokój? Nie, tue, za dużo uańby widziałem... Och, 
ri| lylka tutaj... Byłem -iwukrotnic ranny. Ale 
dawino jna zgłosili/m się z powrotem na iront... 
Gdybym nie wiedział, że wtedy tutaj —

— Tak jest, pan musi pozostać — wołam błagal
nie. — Niech mi pan to przyrzeknie

•w Pozostanę, I bodę się starał nadal łagodzić, 
wyrówn7rwnć tarcia/Ale to nic nie znaczy! — ję
czy. — To tvlko kropla w morza...

— Posłuchaj pan — przerywam. — Czy niema 
sposobu, aby nam- oddano przynajmniej kosarnię 
na barak izolacyjny? Czy nie "jóałby pan pewne
go dnia... zapomnieć... rozstawić tam wartę?

Podnosi orzy: —  A  potem V — pyta stłumionym 
głosem

—r Potem aiy opanujemy barak A skoro raz 
znajdziemy się wewnątrz Nie,' Uommuant nie o-

rjwYfejr z  pód, pańskich koni, którą par. wyrzuca dważy się wyrzucić aąs stamtąd 
M  gi ojowze? S^nara leży pj zeclez niedaleko, je»t i — Dobrze...

—  Jesaeze jedno; przyjcji pat Liądgeł óe imał Je
ręczę za pańskie życie! W łos z głowy posuu nic 
spadnie. Ale dotąc1 słyszał pan jedynie, jśł. a  hiA 
wygląda. Musi pan ;az zobaczyć — zooacsyj na 
własne oczy...

— Przyjdę. Alu teraz odejdź pan natyobuiwl-l 
Nikt me śmie wiedzieć, żem rozmawiał z panem 
potaiemiiie. Zostałbym zdegradowany, wysłanobg 
mnie -na Sybir gd; by się on dowiedział, że ja—

Ściska mi obi< ręce. —  Proszę, zabierz to pan— 
Daje mi pudełko papi rosów —  A uerac idź om . 
Uczynię wszystko, co w  nuojńj mocy.

Jaka ciupią i czysta była jego ręka. Jak 09* 
brze i nocieszająco brzmiał jego gtoa,,

Brunn przykucną! na opuszczonym tapczanie. 
Y  łosy, ma dziko skiaczone. broda zwisr w  nieła
dzie. oczy lara ją niespokojnie. Między paloami 
trzyma \.ieUią N.-esz.

— 2e też takie ś c ie ro  nosi śmierć w  sobio? —  
mówi drżącym z podniecenia głosem. —  Takie t© 
małe i niepozorne, wprost nie do wiary..

Gezy jogo sztywnieją i jak zahipnotyzowali* 
wbijają się w  mały, szary punkt, który gwałto
wnie stare się wyzwolić z ucisku jego pazno łcŁ - 
A, psiakrew, chcesz mnie ukąsić, cc? Chcesz mb 
zaszczepić chorobę? Alboś to już zrobiła?..

Nagje zgniata wesz, mska ją na pryczę, , ipeaą 
ja jak szalony nogami.

—  ścierwo zatracone — charczy. — Ty ścier
wo! Chcesz mnie zacnoidować? Chcesz nas wezyst- 
łich zamordować? J)C d.
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Pized posiedzeniem słońskiego A. C.
Wu środę 19 bm. rozpoczynała się obrady 

sjońskifcgo A. C. Jak słychać. Egzekutywa or
ganizacji sjonistyczuej wystąpi na scr.ji z wuio 
skięm. by obrady były poufne. Podobno prczy 
dent Weizmann zażadaf tego kategorycznie od 
prezydjum A. C. Udział członków A. C. w sesji 
będzie bardzo liczn .. W  szczególności jest pra 
wie pewne, że wszyscy europejscy członkowie 
przybędą do Londynu. W  kołach stioiiistówt-re' 
wizjonistów daje się zauważyć ostatnio szcze
gólne poruszenie. W  czasie obrad A. C. zjawi 
się podobno w  Londynie delegacja rewizjoni
stów, która ponownie wysunie wniosek o stwor 
‘'rżenie wspólnej komisji politycznej do czasu 
zwołania nadzwyczajnego kongresu. Jakkol
wiek wniosek ton został już odrzucony przez 
^Egzekutywę, to jednak na posiedzeniu A. C. 
Wywoła on znowu dyskusję. W  riebtórych ko-

Z*dzi zakupują ziemię tylko 
a effendich

Jerozolima (ZATJ. Ogłoszone zostało tu sprawo 
atende Żydowskiego Funduszu Narodowego, które 
stwierdza, śjb SD proc. obszarów, zakupionych 
jprzez Zyldów w  Palestynie w  latach. 1020—1927 na 
iŚ^te zostały u effeudich (wieikJefa obszarników), 
»  Jedynie 10 proc. zakupione zostały u chłopów 
j—jraiirtŁirłi (Machów). W  sprawozdaniu wskazane 
Jes^^ae cyfry powyższe świadczą o tern, jak ndeu- 
zasadnaone są pretensje Arabów, jakoby zakup 
Ziemi iprzez Żydów pozbawiał chłopów arabskich 
ich ziemi. Większa część ziemi zakupionej przez 
J y, nabyta została u właścicieli plantacyj są- 

z koioajami żydowskiemi. Za pienią-
  JM, j e  od Żydów, chłopi arabscy zdobyli

mtstoosć rozwinięcia swych gospodarstw. 90 proc. 
atjecferwców tych ziem osiadło w  okolicznych 
-miodkach.

i^yDflwuzwanie powyższe zostało zamieszczone 
fcez feocieutarzy w organie egzekutywy arabskiej
kiBiaeÓfe*.

Warta rg wyznaczył Cyrnsa 
Adlera na przedstawiciela J.A.

MeWy Jork. (ZAT). Przewodniczący Komitetu 
aammistracyjnego Agencji Żydowskiej p. Feliks 
Warhwrg zapytany przez ZAT. potwierdził wiado
mość o powtórzeniu przedstawicielstwa Agencji 
Żydowskiej przy komisji dla spraw Ściany P ła
czą, która ma wkrótce udać się do Palestyny —  
dr. Gyrusowi Adlerowi.

IR. W arturg wyraził zadowolenie z przejęcia 
przedstawicielstwa Agencji przez dlr. Adlera Dr. 
Atdfer jest prezydentem Żydowskiego seminarjiuim 
teologicznego w  Ameryce, prezydentem amerykan 
sko- żydowskiego komitetu i nie- sjomistycznym 
eżłankiem JRady Agencji Żydowskiej.

lach zbliżanych do Egzekutywy istnieje tenden 
c.ia doprowadzenia do zgody między Egzekuty 
wą a rewizjoiiir.tarni, oczywiście nie cenę 
spełnienia wszystkich postulatów rewizjóni- 
stów. Chodzi o to, by obecnie, kiedy rozpocznie 
się debata palestyńska w parlamencie angiel
skim, stanowisko Organizacji słońskiej było je
dnolite.

Jak wiadomo, bezpośrednio po posiedzeniu 
A. C., w dniu 23. bm, rozpoczną się narady Ko
mitetu Administracyjnego Jewish Agency, pod 
przewodnictwem Feliksa Warburga. I to posie j 
dzenie będzie prawdopodobnie bardzo licznie | 
^beslane, a po raz pierwszy zajmie się ono ści- j 
śle praktycznemi zagadnieniami. Jak słychać, ; 
FeKks Warburg ma już wcześniej przybyć do 
lim & su  celem odbycia konferencji z prezy- 
dpnfem Jewish Agency, prof. Weizmannem.

Chancelkor w  E j h  Charod
J e  r o ł  o l i ma .  (ŻAT) Wysoki Kormsanz w 

PaJestynie sir CłiamceUor, który odbywa obe
cnie wraz z żoną podróż inspekcyjną po pół
nocy Palestyny, odiwiediziii w  tycih dniach koio 
nffę żydowska Ein tiarom i przyjąt tu przedsta 
w-ioieli wszysiłłddb ł&oJoflij wschodniej części 
E/mek izrael.

W  rozmowie z przedstawicManń kolonj „  
którzy poruszyli sprawę korniKiainych form ży 
cła w koJonjaciL. Wysoki Komisarz oświadczył 
co następuje: Sprawa komunalnych form ży 
cia w  koloniach jest całkowicie zależna od 
waszego uznania. Jest to sprawa gustu. Rzeczą 
ważną jest. by kolorjje były samowystarczal 
ne. Ja osobiście nie zdołny byłbym żyć zgod
nie z temi zasadami- Nie oznacza to jednak, 
bym odnosił się nieipinzyjaźnie do was, bib 
uważał, że błądzicie. Pod rządami Anglji każdy 
normować może podstawy swego źycih zgoó 
n(e ze swymi poglądami pod jednym tylko wa 
nunkiem, by nie przeszkadzał swym sąsiado-m.

Przy pożegnaniu przedstawiciele kolona i w y 
razili nadzieję, że nadejdą czasy, gdy wszyscy 
żyć będą żydem komumalmem. Ja, me — ooipo 
wiedizi ał uśmiechając się Wysoki Komisarz. Na 
stępnie komisarz odezwał się z wuelkiem uzna
niem o  zdrowym wyglądzie dzieci w  kwucoth 
i wyraził specjalne zadowolenie ze stanu, w  któ 
rym znajduje s ę  centralny szpital w  Emek.

Lady Chancełlor oświadczyła, iż ubolewa bar 
dzo, że niema w  koionji kobiety, z którą mogła 
by się rozmówić po angielsku.

Pod koniec rozmowy Wysoki Komisarz 
stwierdził iż  żałuje bardizo, że rząd nie posiada 
środków na budowę drogi do stacji kolejowej, 
potrzebnej dlla koionji P. Dowbiggin — oświad
czył on — któremu powierzono reorganizację

f I. ał. 2A0. 
podruojna 
zł.Ł-20 .

BŁĘDNICĘ
niedohrruijtoić usuwa, podnieca apeh^ 
przywraca siły tylko II-KPZY5ZTOFDtt5WG5£ 

mino cłnnomo żełajciyft. z  ortem, 
na maladze hiszpańskiej. __

policji palestyńskiej opracował plan obrony p£Z«j 
ciwko napadom bodu mów w  TransjordanjL 
Ejh Harod powinno samo- paprawić drogę do st*' 
cji kolejowej, aby ułatwić komunikację i umoj 
żliwić transport wojska, gdy zajdzie potrzeba,

Alfabet hebraiski —  skórna 
różowany

Mo9kwa. (ŻAT). Poczynając od 15 hm. kamami* 
styczne pismo żydowskie w  Mińsku „Ok^jahrf^i 
stosować będzie w części artykułów najnowszą 
pisownię żydowską, zgodnie z którą zaiesiotoe zo
stały specjalnie litery końcowe alfabetu iydow- ■ 
skiego. Inowacja ta częściowo wprowadzona już 
została w życie przez charkowskie komunistycz
ne pismo żydowskie „Stern" Moskiewski ,,£mes‘ 
stosuje dawną pisownię

POSEŁ ŻYDOWSKI PROF. LAZARSON Z RY
GI ZAPROSZONY DO BERLINA. Instytut publi
cznego prawa międzynarodowego uniwersytetu 
berlińskiego zaprosił posła żydowskiego na Ło
twie prof. N Lazarsona do wygłoszenia refera
tu o syt-uaoji mniejszości narodowych w krajach 
nadbałtyckich Prof. Lazarson jest fachowcem w. 
kwestji mniejszości i wydał większe dzieło w ję- . 
zyku niemieckim „O suwerenności państwowej, i . 
mniejszościach narodowych" W  latach. 1911/12 
prof. Lazarson stodjował prawo państwowe na 
uniwersytecie berlińskim.

PROKLAM OW ANIE ARABSKIEGO ŚW IĘTA  
NARODOWEGO. Egzekutywa arabska w  .Jerozo
limie proklamowała dzień 8 marca arabskie® . 
świętem narodowem dla uczczenia deklaracji nie-- ~. 
[-odległości Syrji z r. 1920

MŁODA STUDENTKA ŻYDOW SKA NAGRO- . 
DZONA ZA  NAJLEPSZY UTWÓR MUZYCZNY. 
22-letnia panna Gładis Cohen (Żydówka), uzyska> 
ła nagrodę w wysokości 100 funtów wyznaczoną 
przez Royal Academy w Londynie za najlepszą : 
kompozycję b. uczniów Akądemji P Cohen będzie 
sama dyrygowała słynną orkiestrą symfoniczną 
B B C . która wykonr jej dzieło Będzie więc pierw 
szą kobietą, której przypadło w udziale dyrygo
wanie powyższą orkiestrą.

Tym P. T. Prenumeratorom i pro
wincji, którzy nie odnowią bezzwłocznie 
ort umeraty na miesiąc marzec br. 
wstrzymamy z dniem 12. bm. wysyłką 
naszego pisma.

Kii m M i w lodzi
W ic e p r e z y d e n t  m ia s ta  z a s ą d z o n y  

z a  z n i e s ł a w i e n i e  n a  2  m ie s ią c e  
w i e z i e n i a

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika1'}
Łódź, w  marcu.

Ijódzki skandal teatralny zatacza coraz szersze 
kręgi. Prasa całej Polski zaizyna się tą awanturą 
interesować. Staje się ona jesźcze bardziej aktual
ną wskutek tego, że wysoki dygnitarz samorządu 
łódzkiego, wiceprezydent miasta, przywódca PPS, 
p. dr. Edmund Wieliński został —  jak jmż o tom 
„Nowy Dziennik'1 doniósł — wyrokiem sądu okrę
gowego skazany na 2 miesiące więzienia za sze
rzenie wiadomości, uwłaczających honorowi i go
dności ludzkiej poprzedniego kierownika łódzkie
go teatru miejskiego p. dyr. Bolesława Gorczyń
skiego. Nia plenarnem posiedzeniu rady miejskiej) 
w dniu 28 listopada 1929 r zarzucił mianowicie p  
dr. Wieliński publicznie dyr. Gorczyńskiemu, że on 
dla uzyskania w ubiegłym sezonie większej sub
wencji przedłożył wiceprezydentowi sfałszowa
ny bilans. W  stenogramie są następujące słowa p. 
dra Wielińskiego: Człowiek, który mial odwagę
przyjść do mnie z fałszywym bilansem1', a nadto 
„przecież to są rzeczy hormdalne — nabrać mia
sto" ltd.

T *  sprawa teatru ciągnie się od dłuższego cza

su. Nie przynosi oua zaszczytu p. dr. Wialińskie- 
rnu. który jest głównym bohaterem tej wojny tea
tralnej. Całą kampaaję wziął na swoje barki. Po- 
zatem prezydjum miasta stało na uboczu. Prezy
dent miasta p. Ziemięokł człowiek o głębokiej 
kulturze, wiceprezydent p. Rapalski i znany z swej 
subtelności prezes rady miejskiej p. Holcgreber 
nieraz musieli z ni "chęcią spoglądać na te nie 
zaszczytne zapasy p. wiceprezydenta dr. Wielió- 
skiego z p. dyl. Gorczyńskim.

Prowadził on bowiem cztery lata teatr w  Lodzi, 
dwa lata jako zastępca Szyfmana, dwa laita samo 
dzielnie. Okazał się jednym z najlepszych dyrekto
rów teatru łódzkiego, człowiekiem całą duszą od
danym sztuce. Podniósł on poziom sceny na nieo 
siągnięte dotychczas wyżyny.

Niebezpiecznie było tedy ruszać dyr. Gorczyń
skiego od strony artystycznej. Wiadomo jednak 
było, że Gorczyński niezwykle zdolny, pomysło
wy i pracowity kierownik teatru całą energję po
święcał wyłącznie pracy artystycznej, a nie zaj
mował się zupełnie stroną administracyjną Miał. 
doświadczonego, długoletniego administratora, 
który samodzielnie zajmował się administracją 
teatru. Teraz zajmuje te samo stanowisko u p. 
dyr. Adwentowicza

W  tę achiłłesową piętę wymierzył p. dr. Wieiiń- 
ski cios za ciosem. Wygłaszał prokuratorskie mo
wy na posiedzeniach Komisji Teatralnej, magi
stratu, rady miejskiej...

Każdy dyrektor łódzkiej tcay musi pray koń

cu sezonu pukać do hram magistratu po dodatek 
P. dyr. Gorczyński dbał o wysoki poziom reper
tuaru o wspaniałą wystawę, która okazała się - 
często bardzo kosztowną. Miał prawo zwrócić się 
o ratunek do kanclerza skarm łódzkiego -p. dr. 
Wielińskiego Chodziło jedynie o to, by miasto 
zrezygnowało z podatku widowiskowego i zaku
piło ko9tjumy, które dyr. Gorczyński sprawiał do 
niektórych sztuk. Magistrat nie był z tytułu kon
traktu do tego ratunku zobowiązany. Gdyby te • 
drobne postulaty uwzględnił, odszedłby dyr Gor
czyński z teatru bez grosza długów.

Cała prasa wtedy jednomyślnie popierała p. 
Gorczyńskiego, uznając wielkie jego zasług. Ale 
p. dr. Wieliński postanowił wbrew całe; optóji 
wprowadzić na dyrektora Teatru Mtójskieg* siwe
go przyjaciela, znakomitego aktora p. Karola A- 
dwentówicza.

Na posiedzeniu Komisji Teatralnej, m&jąeem de
cydować o wyborze nowego dyrektora niesłycha
nie ostro uderzył w  p. Gorczyńskiego, w  jegb nie
obecności Rzucił tyle oskarżeń, że większość 
członków domagała się odroczenia posiadania i 
Wysłuchania argumentów dyr. Gorczyńskiego. P. 
wiceprezydent domagał się jednak, by bezwzglę
dnie tego kandydata wyłączyć z pód wszelkiej 
dyskusji, dotyczącej wyboru nowego dyrektora. 
Magistrat oświadczył, że sprawa musi być m - * 
tyehmiast załatwiona; wtedy jeden z członków 
komisji zawołał: „skoro nie chcecie w  wezwać 
Gorczyńskiego *  K  spraw* jest akarławana".
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•W rolach głównych nsjwybitirejis arfjLści scen polskich
K O R *  NBY, tb C . h tr ó d , (  D śM  BFODZISZ, STt FAN JAR£ CX, BCCUSŁ.f.W I I  K B 0 3 SK
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Im p ten dtojący na wyiąnfe riijdoskonalszego artyzmu, będący osiaiuiru wvic/tm nowoczesnej technik' 
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Początek seansów o godi nie 5 7, !-w. w niedzielę o godzin.e 4 przy pelńej orkiestrze.
Specjalna ilustracja muzyczna orkiestry symfonic/nei pod batuta p. A. GÓRZYŃSKIEGO.

iscc mości z kraiu
List z Noweso Targu

{Kor. wt.) Na ostatnieąi posiedzeitiu Rada miej
ska uctrv ałiła budżet na rok 1930/31, przewidujący 
dochody i wydatki zwyczajne w  wysokości 523.132 
żl. oraz nadzwyczajne w kvvocie 050,000 zł. W  bud
żecie tym Uguruie kilka dotacyj cliła instytucyj ży
dowskich a mianowicie 100 zł. dla Bursy żydow
sku j 100 zł dla Stow. „Gemilas Chasudira 1 oraz 
260 ii. dia Ochronki żydowskiej, które z trudem 
udana się uzyskać Kołu żydowskiemu w Radzie 
miejskiej Na rok bieżący uchwalono prestacje 
drogowe w  wysokości zeszłorocznej, a wszystkie 
Wnioski iow Folkmanna, zmierzające do obniżenia 
Opłat dla nisko - opodatkowanych, przepadły. U- 
ch wal ono jedynie na wniosek tow. Dra Hammer- 
schlu^a zwoinić od prestacji dirogowej wszyst
kie inetytuoje oświatowe, kulturalne i społeczne.

'W  drugie; połowie lutego br. odbyło się w saii 
„Czytelni żydowskiej ‘ manifestacyjne zgromadze
nie Kupców i r ’ ejnieślników zwołane przez pol
skie i .żydowskie organizacje gospodarcze pod 
pozie wodnictwom p. Ignacego Hammerschlaga. 
Zgromadzenie zaszczycili swą obecnością naczel
nik Urzędu skarbowego st. radca WiśuioWski, 
zi-stf starosty Dr Krupa, wiceburmistrz p Chodo
rowicz i inni przedstawiciele władz. Po wyczer
pujących referai-acłi pp Hammerschlaga i Zapiór- 
kowśkiego oraz przemówieniach pp. Guttfreunda. 
EhU-Stand era i innych ttu.nmc „gromadzi ni kup
cy i rzChiieślnic-y jednogłośnie uchwalili rezolucje, 
domagające się nowelizacji ustawy o podatku o 
h^dtOwym w myśl znanych nostuiatów sfer gośpc 
darczyeh.

Przed miesiącem wyjechali do Palestyny trzej 
chulUŁ.*n. na cześć których Stow .Haszachar- 
Przedświt" urządziło wieczór pożegnalny, który 
zamienił się w żywiołową manifestację. Z uzna
niem -podmieść należy, że dzięki subwencjom Gmi
ny żydowskiej, Tow Zaliczkowego i Stow „Jad 
LLaruckn* oi az goiliwej pracy Jtow .-Hasza- 
cl ar i „Wiza** udało się <»am ze środków miej 
scówych pokryć koszta podróży i ekwipunku 
wszystkich 3 cfaaiucow.

Lujuiiwe Zrzeszenie kobiet żydowskimi „YTizó* 
urządziło ostatnio zabawę taneczną, której czy
sty dochod przeznaczony został na Ochronkę ży- 
oowską, utrzymywana przez „Wizo* Zabawa ta, 
zaszczycona obeonością p Starosty Skaleckiego,

cliięki należytemu przygotowaniu,' którem kiero
wały pp Drowa Herzowa, Lindenbergerowa, Til- 
lingerowa i inne panie, spotkała się z pow=>zech- 
neni uznaniem, i, co najważniejsza, przyniosła ła
ciny dochód, który umożliwi „Wizo" pokrycie bud
żetu Ochronki.

Reskryptem z dnia 14 lutego br Wojewoda kra
kowski rozwiązał utworzony w  grudniu 1928 r. 
Tymczasowy Zarząd Powiatowy i zamianował 
nową Tymczasową Radę Powiatową, do której 
powołał m. in. p. Dra Bernard, Kohna.

W ubiegłym miesiącu utworzony został w No
wym Targu Oddział Stowarzyszenia Kandydatów 
AdwokacKich. a do Zarządu jego wybrani zostali 
m. in. tow Mgr tiuttfreund i D r  Stamler.

Imponujący przebieg Zjazdu 
Okręgowej Org. Słońskiej 

w Oświęcimiu
W niedziele dn. 9 bm. odbył się w  Oświęcimiu 

Zjazd Okręgowy Org. Sjońskiej, w którym wzięło 
udział 7 miejscowości Zjazd zagaił tow. dr. Gold
berg, .poczem dokonano wyboru prezydjum, w  
skład którego weszli: Dr. Spiegel (Kraków) —
przewodniczący, Dr. Goldberg (Oświęcim;, R.

I P O D A R K I  
N A  P U R IM

(n u t a  n b P £ )

Torebki damskie, portfele, manicures, 
necesairy, teczki, kasety i t. p.

JULIUSZ NACHT
Kraków , ul. Stradom  L. 5.
Telefon 2194 Rok założenie 1897

Weiuheber (Krzeszow ice) i tow Liebernmmiwa 
(Oświęcim), — jako zastępcy U. Sarulberg (Trzebl- 
nia), Bochenek (Chrzanów J i L  Thieberg .Wado*

; w ice) — sekretarze. Z kolei wygłosili referaty 
| tow. l>r Spiegel (K raków ) nt ..Obecna sytuacja W 
j sjoniżmie", tow. Dr Goldberg _it „PolrzBby orga- 
| i izacji w okręgu". Iow Ferdynand Wulkan ni. .,1*
1 deologja i wychów mii młodzieży .jońskipj Na* 

slępnie złożyli sprawozdania delegaci poszczegól* 
i uych miejscowości l-'o sprawozdaniu odbyła się 

dyskusja, w której biali udział tow Lów  i Dr. 
i Przeworski (Oświęcim), R Weinhe.br r K rzesze  
i wice; i inni. Po przyjęciu szeregu rezolucyj zam

knięto konferencję odśpiewaniem „Hatikwy" Za
znaczyć wkońcu naieży. że Zjazd był licznie obt»- 
slany, a obrady miały nader ciekawy przebieg.

(fw ł

Zabójca Żydówki z Sokołowa 
po ponownej rczpiawie ska

zany na śmierć
Rzeszów. 10 marca 

W  Sokołowie koło Rzeszowa mieszkała niejaka 
Ct.aja Liebermanowa i trudniła się wypiekiem 
chleba oraz białego pieczywa, będąc już osobą W 
starszym wieku zatrudniała w swojej pieaarstf 
swego powinowatego Samuela Izaaka Liebermana, 
który pracował u niej w  charakterze czeladnika 
przez 3 lauL, a dnia 8 stycznia 1929 opu&cił posadą 
po częstych niepoi ozumieuiach ze swoją chlebo 
dawczynią.

Dnie 20 stycznia 1929 tj. w  12 dni po opuszcze
niu posady przez czeiadjnii.s piekarskiego Samu® 
la Izaaka Liebermana dokonane na jego chlebo- 
dawczyni Liebermanowej zbrodni mordę -stwu. 
Na podstawie doniesienia sąsiadów którzy w tya 
dniu widzieli nieznajomego osobnika w  mieszka 
r.iu błp. Lieber non owej, aresztowano wyrobnika 
Jana Uhmietka (22 lat liczącego a pochodzącego z 
Trzebóśki koło Kolbuszowej), który do czyuu sio 
przyzuał, lecz bronił się, iż dopuścił się ujgo czy 
mi i.an&ówiony pa zez czeladnika bLp Liebeimano- 
wej, S. L Liebermana. Na podstawie dochodzą., 
które m. in. wykazały, iż zabójca prdcówał kilka 
krotnie z Liebermanem u denatki, oi.w.' eno prze* 
ciw łhmieiowi (o rabunkowe morderstwo) i Lie- 
berniauowi (o wspoi.odział w  morderstwie przrs 
namowę) rozprawę yłówaą, ha której oodczaa 
giudniowej kadencji przysięgli odnośnie dn «dó o- 
skarżonych wydali uwalniający werdykt. Jaz Jna 
wówczas doLładuie doniosłem, uchyli*. "Trybunał 
w j ł Tot przepisów nowego kodezsu procedury] 
karnej uwalniający werdykt (prawdopodobnie po 
raz pierwszy w Polsce) m  niekorzyść Ghfcwda *  
Liebcrmaoia bezzwłocznie wypuszczono u  w A  
ność.

Podczas obecneg kadenoji pr-zysiągjyć* odpo
wiadał oskarżony Ohmie1 ponownie za ten san. 
czyn, lecz na podstawie nowegc akt*, oskarżenia, 
w  <tórym oskarżyciel public-rj uwzględniając 
prawomocny wyrok unieryuiinirjjący Lóefcc.tnana 
nie wspomina o tem, by Cnmiel z namowy zamor
dował Liebermanowa, lecz wtasnowoimie W ceŁadi 
rabunkowych, bo z własnych podczas robót *• 
Liebermanwej otrzymaiych Ltormacr,' Witózia^ 
iż ta posiada gotówkę i kosztowności. Po ponowy

'Wobec takiego stanu rzeczy, odbi ło się wtedy, na 
wuiusek podpisanego, głosowanie w sprawie wy
boru dyi ektora reati u miejskiego na najbliższy 
s u .  Większość głosów oświadczyła się za dyr. 
Gorczyńskim. P wiceprezydent zdołał jednak prze 
konać magistrat i radę miejską, i wbrew opinji 
komisji teatralnej orze forsował wybór p Adwen
towicza. W  dziejach teatrów polskich jest to je- 
oyi j .  zj/pełuiie odos sbniony przepadek. Wszędzie 
o Wyborzt dyrektora decyduje Komisja Teatralna,.

WągUtrat pogniewał się na niegrzeczną komisję 
*  V, tym- s< zorie zwoływał ją .. dwa razy.

* • •
To był pierwszy etap lej wojny teatralnej. W  

pierw-zej Jazie wojennej ponosi p. Gorczyński pe- 
w  ^  Winę Nie chciał dobrowolnie oddać swego 
miejsca p Adwentowiczowi mimo odmiem.ych za
wierzeń w j soko postawionej osobistości. Cztery 
lata pięknej pracy artystycznej —  to nic. Cały sze
reg pierwszorzędgnych przedstawień —  to nic. P. 
dr. -Wieliński życzył sobie na stanowisku dyrekto
ra .naszej pierwszej soeiy p. Adwentowicza! Nale- 
żało tedy manatki zapakować i zgodzić się na j^d- 
bą z pozałudżkieb ofert dyrektorskich, które na 
ięce p Gorczyńskiego wpłynęiy

Nieposłuszeństwo wobec władzy — to giztcfa.
Aii w  drugim etapie wojny jest p. Gorczyński 

aa. winy. Założył swego czasu teatrzyk kameral
ny: nie chciał tego nkovb>nego dziecka porzucić 
Ł pozostał w  Lodził Wielbiciele jego dodali mu sa
lę. TheEsu popularnego. To Jest so su  prywatna.

Poprzeuni magistrat wstawił na v idown tego 
teatrzyku kilkaset krzeseł. Gdy tylko obecny Ma
gistrat upewnił się, że kierownictwo teatru pop*, 
larnego objął p. dyr. Gorczyński, posiał natych
miast swoich egzekutorów po te krzesła... Rozu
mowanie snuszne, W  dzisiejszych teatrach ludzie 
muszą siedzieć. Bez krzeseł niema teatru Powsta
ła jednak taka wrzawa, ze Magistrat musiał krze
sła te zostawić w miejscu ich przeznaczenia Teatr 
popularny, poprzednio wadliwie prowadzony, o- 
Irzymywał z miasta drobne subsydjum: 5000 zł.
mit.ięczhie. Gdy Gorczyński, znakomity, dyrektor 
tiatru wielkiego, miejskiego, został artystycznym 
kie owmikiem małego teatrzyku popularnego, co
fnął Magistrat subsydium.

Rozumowanie jeszcze .słuszniejsze, niż przy 
krzesłach. Teaż u bez łieniędzy prowadzić nie mo
żna.

P. dr. Wieiiński oświadczył wyraźnie: „Teatr 
Popularny skona, a Magistrat nie da pieniędzy na 
ł»cgrzeb, gdyż to należy do wydziału opieki społe
cznej". Aktorzy dalecy od wszelkiej polityki i 
mieszania się w  wojnę teatralną, wyprowadzeni z 
równowagi, publicznie w pismach zarzucili p. wi
ceprezydentowi „prywatę i złą wolę“

Do tej drugiej, zaostrzonej fazy wojennej nale
ży także owo sławne powiedzenia p dr. Wieliń- 
skiego, że p Gorczyński jest... „fałszerzem bilan
su*1.

P Gorczyński, człowiek czysty, o nieskazitel- 
njw> charakterze, brom: się przed tem bezprzykła-

dnem poniewieraniem swą czcią i osobą w  liście 
otwartym. Obrona byka godna i taktowna. Qdpv 
sał lL  tem otwartym p. wioeprezwla r miasta Lo
dzi w  tonie ostrym, gwałtownym; zarzucam dyr 
Gorczyńskiemu, że posługuje się ^niepiawdą i wy
biegiem", „nisoiera kłamstwem", kpd sana z jego 
idealizmu, posłannictwa kutturaloiego, zarzuca rau, 
że zamiast wykazać 80 tysięcy zysku z teatru wy
kazał tyleż niemal strat; mówi więcz, że Gorczyń
ski wpadł w  „paroksyzm „nabierania** magistra
tu, dostawców, aktorów, ro łow ików  teaL‘ainyoh 
i opinji Dublicznej**. P. Gorczyński smutne czyni 
zwierzenie w swym liście oi wartym: „yirypęćzono 
nrnie na czysto na bruk, rzucając 23 lngtłt na mo
je barki ogromny wór dkuguw teatru miejskiego**. 
„Pokonano mnie".

Na to odpowiada p. dr. Wieliński z triumtem: 
„Położyłeś się pan sam**; „mimo i wbrew mej wo
li'* dodaje. Plastyczną ilustracją do tych słów jest 
wyżej opisany stan rzec^

Pismo, które nie rzucało kamieni, ani kamycz
ków pod nogi Magistratu („Glos Polski*1 p. Sach
sa), nazwał postępowanie p dr. Wielińskiegc wo
bec p. dyr. Gorczyńskiego „demagog^ najgorsze
go gatunku, demagogją, nieumiejącą opanować 
temperamentu i nerwów lekkomyślnego oskarży
ciela, demagogją, którą można zrozumieć nr. w**- 
cach** itd „To jest poprostu skandal1*, zakonklu
dował wtedy „Glos Polski"

P. Gorczyński wojny nie rozpętał, p dr 'Wie
liński zasądzony został za zniesiawieoie zasłało-
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ttijgo dyrektora Featru i wybitnego literata na 2 
Rtiesiąee więzienia (b-zecia faza wojiny), ale wojna 
dalej trwa.

toino pismo stoi bezwzględnie po bromie p.
Adte-entowieza, drugie pismo nnergleziue prze 

e»w —ttmt występuje. Wmieszały się w  tę sprawę 
„Wiadomości Literackie'1 i iume pisma pozahśdzkie. 
O teJ rrr łódzkim coraz giośniej.

♦ • •
Jakkolwiek osobiście niezupełnu się zgadzam z 

repwUias » r  p, dyr. Adwentowicza, mimo, iż p. 
Ęcłfltor dokazuje outów leżyserji, należy podkie- 
śliż z ttuur ’ ' m wielką Jlbaiość o irrpi/raupjącą 
wpwwt wystawę „Wesela Figara", „Szwejka**, 
„Rywali", a zwłaszcza wspani ile wyreżyserowa
nych Przestępców" Brucknera, okrz’“»ane ,,Oja*- 
kali“ dr. Wolfa posiada niesłychanie szlachetny 
pedkiad ideowj (legalizacja poi o tień i regulacja 
Ui odzeń). Ale tylko piękna idea jest w  tem szta- 
cz; dłe, ą rpisan-em bez talentu, a z niebywałą hru- 
tnh_eścią.— Niektóre sztuki były bardzo łabemi 
widowiskami („Henryk VI na łowach '. „W  czep
ku urodzony", „Narzeczoną w  garsonierze *, 
toB2»Ż“).

Świetnie przez p. Go-czyńskiego wystawiona 
„Mira Efroe>‘‘ Gordona zdobyła ogromną ilość 
p-zsdstawień. ObeeiFe wystawiona „R zeź" tegoż 
autora musiała paść pod razami niestarannej re- 
źysenji i gry.

• *  *

Smutny był tegoroczny karnawał w  Teatrze miej-

„N O W Y DZIŁNN1K *, czwattek 13. Ili. 1930

skini. Ciągle na scenie strz dano 1 aar^ynano. W
„Przestępcach" np. jest dwuch tamoeeksi ałistów, 
jedna pr ostytutka, jeden sutener, jedna d em ; dai.- 
ka, jedno poronienie, jedno uduszenie, Jeden za
miar przywłaszczenia sobie cudzsgu dziecka, jed
no samobojstv o jeden niev,inny mord sądowy ML 
A na datie Jej smutoej sztuki leży myśl, że spra
wiedliwość jest zawodną, bo sędziowie nie potera- 
fią wglądmąć w  diuszę ludzką, pełną taj- m  c. Bez 
po raz się myilą.

Za. dużo moenyct, brutalny ot, nazbyt ó»i»iej- 
szych sztok widzimy na naszej scenie Taki stały 
hyipecnafWalistyicaaiy reperucar istnieje w berliń
skim teatrzyku „am Schiflbaue-dainiif aiw w  
Berlinie roi się od teatrów i jędi scena może so
bie pozwolić na taką przestępczą atawafecę. Ate 
W Lodzi?

Za dyrekcji p. Gonzyńskierc był. jfciai czynnik, 
ktuiy z wi*uk i wuhemewęą wy ii. Ji przeciw 
„gorszącym, k yminabiym sstuuoffli", Tym czjoa- 
nikiem był frl rgisL a ł, óhoć p. dyr. Gorezyaski wy
stawiał tylko „Broadway i niefwwinij ęEroces 
Mary Dugam" Nic więcej.

Obecnie p. di Wielitski ■slszti e  teatrze j .  A- 
dweratowicza z ogrotnnpn etauzja zoiem; zapswóar 
da, że będą dalej kroczyli pe tą* sao. ij lircji rarar- 
tuarowej: „My** „socjalistyciay magistrat, tea*r 
Adwentowicza, uświadomień; robotnicy Lodzi dą 
żyć bodziemy dalej**.

Gusta OMgisłradde smfcuiMt P Gflrwjitolii: 
otrzymywał cięgi za to, co magistrat poczytuje M

NADE?LANE CZASOPISMA.

Miesięcznik hebrajsk- mp W ł f t e i
Dzięki staraniom kilku, działaczy i Dśsaszr h*-

brajskich udało się stwoizyć we Wiedniu ośrodek 
heurajski. W tych dniach u k „v ł się jp* . t j j p '  
numer miesięcznika hebrajskiego „Diwenu** ó Jx> 
gatej treści puhlieystjtzno- iheracKiej MiesioSta'- 
nik wydawany jesl p-zez wiedeńskie ll i i ‘ adrrV  
Iwritii pod redakcją prof. Jonasa Goleurentera, 
znanego z feljetonow i nowe’ wfueszeeeeyeL W  
,diacel'irze".

pierwszym miimerze znajdujemy aAykułj BL 
J Siłuerbuscnd, Awigdora Hameiri, dr Ekzafti- 
skiej, prof S. Kreusa, Danieln ltatskiege, S. 1C ; 
Lazara, kltulra Ht-niscka, Jehudy Vę*rszawiaka, J ■ 
Geterntera, Aw.ifidoi a Gninspai *>-. H Torcako. 
wera, A. L. Grossmanna Sz, Auerba rha, M, U s -  
garDieiida i wielu uwiyca. Unwurzoo*' musi I fo tr 
dusz piasowy, który ma zabezpieczyć istnienie j ł -  
sma na dłuzszy czas. Ad 'es: V i aóe> 121. U t fH k  
shstastir. 80/20.

 o— -

— JB OSfltAR HMYTtr**. Gazetka Aiiiu Itrmm  
skiego, Rok 11. Nr. 1. Nasze drogi, Caęti L  —  
Cwi fcp Na marginesie —  Jasków BieaWi Jtacł 
Tora Mkijołi AJ d Kuum —  tł. L-wi Z. V  trze
cią rocznicę Jogo śmierci. Gdy słot. ohw ląwa a r  
woła — Kuba Fiahto. O Jahadut —  B a  d W|“
w  sabocę wierzar — Hau . O  Seaba. —  Sto
nek. Z naszego gałik. — laikak F. Odprw hęlrTk 
redakcjit

„GLOS ABWGłCA TÓW**. Miesioczniit pośinięoo- 
ny prawa i sprawom zawodowym adwokatury 
(Kraków Groda^c 15). Zeszyt za- stączsr — 
zawiera Prof Dr. Taususc Hilarcwiu*: n.ukl W* 
prawie sdułiinia»rac>jiiea> A L  ą -  j t a u i a - P *  
scypdinowaoie adiwoKatow i obrcńMóo* %• a  
procesie ą wilnym i karnym. — jator. Dr. 
gmumL Fe lkbel- Defo.ma nah rja t* «  oJwek-1 In- .. 
Adw. Dr. Got iu w  Problem ani. ęetdto
projektu wstępnego uowfcj urna wy kueogł —  D*. 
Władysław Rapaport: Sądy paray; a godginy b***- 
liczbowe. — Adrw. Dn-. łgiiacr Mobłer: ei pśarw- 
S7ęńsżi) m aespakojęoia „kar ża zwłokę" ąr pasto: 
powamiu egaelf tteyjpru. i lumkwaowrn . - i  NłgWr- 
żoość uata-nf ac Rozrormdsoiia Mig. Skarbi’ o 
opłatajfc paszporU>wysh. — Di. EL Lebr: Aa_ JS 
a ) kpk a § L32 i aivtr. p a  —  Aavw. Dr. 
Geldwerth: Ko-dony dzieLuicowe w adiwol rtw 
Aaw. Dr Seweryn Go. lieb: P^zyczynud d » wy
kładał’ kpk. — Projekty ustaw — Nielegalne roz- 
norzadizenń Min. Skaotou — Dc. Witymi- Doro- 
żyński; Lata wy kamo- procesowe. — Jjdw. thj. 
Leon Peine-: Tn-śc b  odko w  odwoławczych. —
Zar-s Dolskiego prawa robótiiiczogc Ader. Dr. Z. 
FeuidoiU. — Bablłjogi Mja.
toiWWPin.il I.III M | IIIJ

AB TAR.TAKL

Sa» 1 :u a u  ' «  o^ai  iartali oarawy w  -to w *- 
obowe; ki^arsz^ou. Strat; w  urządzeni!' tar ak r
i materjolarb wynoszą okołc jOOuP zl Tartak bni 
częściowo. uLezpieuzony. Prz?^czviL* pobart' MT 
wiadoma.

Nr. g

najwyżM^ą en tubę p. Adweatowtaasw'
• « to

Łaciak tr rozpooząi c Et wojny, a skończ?)* w  
prkoju, ale iri*szę wapomciec jeszcze a czwarta 
Inzie taj sensacyjnej oatalL airalna

Oko p. wiceprezydent dr Wiebńsk.* w  onuwtor 
nym włóknie artykule w  niąbyważy. n i f t a ' U  
tyckcza*. atapraJ irjfkowany sposób wys-ąpmjr poi r  
ciw jednemu z  krytyków ludakidk P. dr. VwuHr- 
ski używa o tym krytyki Wkich słów jął ^otodn- 
człowiek**, Selbstbebnuitzer", onanista. lanych 
siów i zwro„ów nie p-zytaczam, bo są zbył tiy- 
wjaljie.

Pokrzywdssony redaktor wniósł przeciw p. wi- 
ceMezydomtowi dro i  ^/lelińskiemi skargę o o. 
szczersiwo i zniesławienie w  óruke Czekc naś te
dy świeża sensacjo, a ta niezdrowa atmoet' - 
sensacjj nie przynosi pożytku teatrów L u  
kann das Kinń mit dem B ad aussebutten.

Nie mą »iu się oprzeć wrażeniu że wicegrezy- 
d,-ot miasta w  gorączce walki, i wskutek iwei nar 
miętoK., żyłk noleouzowanir. nie strzeże w  dosta
tecznej mierze goamoud i Ojosiojenstwą. ' wiąza- 
rycb z wysokim urzędom, jaki piflAtaij To  »<  
go raec;

kto raaczą IralbirnlMg Lfidz’ jesc wykrtabmta 
z w azp kwonśui posąrs »  wra’*M u  r“

. 8 U d S  tatohakei ,
Bw H uwmp i y | k

G o lis z  s io  h / b ó lu  fy lk o
za poprzeo.iiem  nararciem,

K R E M E P t
N IV E A
\Ceny od zł O. i ©  - 2  ,ó0

nem pti-zepiowradzeiiiu dowodów, klórc toż wyka
zały że oskarżony zabrał po dokonaniu czynu 
drobną gotówkę, którą po czynie zaraz przepił i 
przejacł w  pobłizkim szynku, przysięgli U  glo
sami potwierdzili pytanie trybunału, iż Chmiel 
dokonaj zbrodni morderstwa, lecz zarazem za
przeczyli by ją popełnił w  celach rabunkowych. 
Na podstawie ej uchwały przysięgłych wydał try- 
błmal wyrok zasądzający oskarżonego Cłmiirla na 
karę śmierci przez powieszenie.
Obrońca oskarżonego zapowiedział kasację od te
go wyroku.

Trybt nało wi 'j-aerwodniczyi wiceprezes s. o. 
Tieky watowali s. s. a  Dr. Podobiński i s. s. *>. 
K_k. lok eskaneenis pcpto.ał poaproi.. .dar D r  
Kp&weoóffiAA b taonił oskaatnonogo z urzędu Dr 
Twuczak. Rod.

nW H JD It BART E L  JAKO ŚWTAMiK
Jak sły chać w  s< e acy jny  i procesie w  spra- 

pie p&dEditóhiu telefonicznego przeciwko współpra
cownikowi Ajencji WschocLłiej, Seimeldowi, zo- 
stande zawi zwany w  charakt. ze świadka p.-em- 
jer Bartel. Powołania premjera Bartla w charak- 
tenc ś w ia t a  żada obrońca oskarżo.jegu Sein- 
ieita.

iAMtfM&TRACJE B LT & y& P J^  N A  CMLN-
( T k£ ZL'
SB FladLu przyszło do przykrej awantury na 

ri— iT itryj żydowskim W  szpitalu żydowskim w  
Płcto_ zn ad  miody 19-ietni czlonuk Bandu Ge- 
udju Kopiło Miejscowa organizacja bwudowska 
posżonoadta urządzić ro« rzeą zmartaga z wiel- 
litta_ poradami. Rodzice Kopiły, ortodoksyjni 
'Ź-yś się z prośbą do BurJu. by zaoie-
d i a u  demołułtracji bundc wskiej w  oemoe. oogrze- 
tW  Pc  cer«monrji mycia ; wtak- ktady zmarłego 
matmo pogrsshae, bumetówey uformowali pochód 
i s  ntawatonaiBi -dewuni ruszvli przez cuieutarz. 
2&vsi aoetodoksyijui oświadczyli, że tai. pogrzebią 
zmmtogo dopóJ bundowcy nie oposw»a cmenta- 
h l  iW odpowiedzi na to bundowcy zaczęli śpie
w k i pieśni rewolucyjne. Późną nocą bumidowty 
pwwiki .y*”a i sami pogrzebali zm irłego.

e m r s ł o w o  ^ h v l o c k «  x e m  o b la n ą ?
W  Warszawie odbył się ciekawy proces między 

tooaia kupi ami, kłoa zy przez dłuższy czas pro
wadzili wspólny interes. Ostatnio, wskutek kryzy
su w  swej 1* anży, rozwiązali apełkę. Jeden z tych 
kadmów, Edwua-d K. wysl^t do swego był igo spól- 

A-tan. ■ M Ust, w «Jóryin o®wiaócza, że po- 
srtiąpa jak „kupiec wenecki*. P  Edward K. nie 
spodziewał się, że jego były Łpołnik wyciągnie 
k*i'-.*»s. watieję z tego literackiego porównania i 
peciągmte gu do odpowiedzialności sądowej. Po 
eęaęarawie sąd skaisal p. Edward i K. na siedem 
dni bm u tfćtoritt »e .z.".

PO  ROZRUCHACH W  SANOKU
Sanok. (KAD). W  uzupełnieniu szczegółów o  roz 

ruchach w  Sanoku należy zaznaczyć, że wbrew 
niektórym doniesieniom, jakoby z tłumi' padły 
stizały rewolwerowe do poilcji czy wojska, w ia
domości te nie odpowiadają prawdzie Z tłumu 
irkt nie strzelał. W  pierwszym pochodzie brali u- 
dział tylko bezrobotni oraz okołirz.ii .-hłopi Do
piero tlo drugiego nochodu *(o godz. 12-ej) przy
łą c z 'ii sic robotnicy z fabryk Z ciężko rannych 
w ; łyscy żyją. Ogółem aresztowano dotyrhezes 
około 20 osóli. DaLze areszlowania w toku. Na 
dzień po rozruchach ściągnięto do Sanoka o k o >o  

20o żołnierzy policyjnych Gęste patrole do dziś 
dnia przechodzą ulicami miasta. Miasto jest już 
uspokojone i na dalsze rozruchy się nie zanosi.

PROUTS8 O ŻONBBÓJFTWO

Jaało. (KAD). Odbyła się w  triejszym sądzie o- 
kiegowym przed iryhuiaałem przysięgłych roz
prawa p.zeciw Andrzejowi Wiewiórce lat 62 
z "Wojkówki, roow. Ki-osno oskarżonemu o zamor
dowanie własnej żwpy w  ‘pautaiu ub roku. Po wy  
słuchaniu szen igu świadków został ouka «ony  
skazany w. ośut lat ciężkiego wtazienta.

OR¥CHNi MFi* POJEDYNEK O KOBIETĘ

Oneg^ąj o godzinie 6 nad ranen zgrzyta  się na 
szosie łowici lej uiedałeko Warszawy katasifofa 
automobilowa. Aiuto prowa lżone przez ŹS-^ataie- 
go Alberta Stryjkowskiego, syna pi zemysłowca, 
nr jechało na a*ito 26 tetuiage v łaściciela dóbr 
Lrnesta Byrki. Stryjkowski doznał tylko lekkich 
ran, natomiast Byrko został ciężko raniny. Prze
wieziony do pobliskiego komisariatu policji, o- 
świadczył, że obaj ze Stryjkowskim starali się 
o wzglądy pewnej kobiety. Postanowili wiąo za- 
pomocą pojedynku rozstrzygrąć, do kogo ta ko
bieta ma naiożel. Ponie . aż zaś nie umieli obcho
dzić się z bronią i nie chcieli, by damr ich serc 
wiedziała o zamierzonym pojedynku postanowili, 
uczynić to w  ten spobób, że jeder naiedzie auto
mobilem na automobil drugiego, a kto z katastro
fy wyjdzie cało, będzie miał prewo dlo ownj ko
biety. Byrko w  beznadziejnym stanie został prze
wieziony do szpitala Warszaw-sLicgO. Stryjkow
skiego aresztowano.

W YK R YCIE  TAJNEGO DOMU GRY
^Warszawie, in-zy ui1 Hożej 32 poJć^ ł udhryła 

lajny tom gę; w  mieszkaniu V ’n witeigo Khrdtr- 
skiego. Eom gry urządzony byj a wy two "lym 
komfoutem. W  czasie wkroczenie polieji prz-' sto- 
Ukach s !zja_o 24 osób w  tem jeden hrabia 1 
dwóch wła ścictali dóbr. Charakterysryctaie jest, 
żo w  doiuu gry znajdował się specjalny bufet ko
szerny dla gości żydowskich. Policja skonfisko
wała kilka talij kart i większą sumę w  gotówce 
Obecnych zaaresztowano, a po spisaniu protokołu 
wypuszczono na woLiosć.

W IA R A  KASYNA GRY
W  ubiegiE tai^diztalę o godz 7-mej wieczorem 

skoczył z pomostu w Sopotach do morza niejaki 
Friedirićh Wusi z Berilna, -amieszkały od pewne
go czasu w  hotetu w  Sopuiach. Był or częstym 
gościem kasyaa. Jak wynika z lisia do ejtah-fcć! 
kasyna, przyczyną samobójstwa była większa 
przebrana. i
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P r o f ,Marcht®v. Siu dc .(torem 
honoris causa U. J.

Na osŁataiem posiedzeniu Rady Wydziału lekar- 
i f c U. J. odbyło się uroczyste wręczenie dy- 
Utomu doktora medycyny nonoiis causa p. Rekto
row i pro,", dr. Leonowi Marchlewski.mu w uznu- 
mn Jego wielkich zasług na polu nauki i zasług 
'(Ua Uniwersytetu Jagiellońskiego.

He młodzieży kształci się 
w Polsce

Ogóln- ilość uczniów płci obojga we wszystkich 
ttybrą-.cł, począikowyi h, średnich i wyższych Rze- 
iczypospolitej Polskiej wynosi 3 3/4 miljona. Z tej 
/liczby t »  szkoły początkowe przj pada 3 i Pór mi
li, jon'*. na średnie — 205 000. na wyższe — 43,000.
’ Wśród uczniów szkół średnich, katolików jest 
67 proc., Żydów 22 proc, ewangielików 4 proc., 
2 ecko-KatOiików 4 proc i prawosławnych 3 proc. 

i Ogólna liczba studentó v i studentek w Polsce 
.wynosi (3Jł49 osób; w  ten katolików — 28,865, 
.Żydów — 8,407, grecko- katolików —  1,977, ewan- 
igłekków —  1,027 i prawosławnych — 784.

Opieka społeczna nad 
cudzoziemcami

Rada1 ministrów uchwaliła projekt ustawy o 
•opiece, społecznej nad cudzoziemcami. Projekt ten 
przewiduje m. in., że cudzoziemcy mają prawo do 
'.opieki społecznej na równi z obywatelami polski- 
imi. Opiekę społeczną nad cudzoziemcami wykony- 
Wiije gmina, w  której przebywa cudzoziemiec, ko
szty zaś tej opieki pokrywa państwo w tejsamej 
wysokości, w jakiej pokrywają je gminy, obowią
zane do zwrotu kosztów opieki społecznej. 0 
zwrocie kosztów orzeka w pierwszej instancji 
wojewoda, w drugiej nnaister pracy i opieki spo
łecznej. "W razie ograniczenia przez obce państwo 
pi a w  obywateli polskich do opieki społecznej, ra- 
jor* mini, trów na wniosek ministra pracy i opieki 
społecznej, możt wydać przepisy, ograniczające 
odpowiednie prawa obywateli tego państwa w  
Polsce
i Ustawa obowiązywać ma na całym obszarze 
.Rzeczypospolitej, z wyjątkiem województwa ślą
skiego.

Kto wygrał na Eoteriif
W  4-łym diM ciągnienia 5. klasy 20 tai loterii pań 

stiwowei padły następujące większe wygrane (czę
ściowo przez nas wczoraj podane):

26.000 zt. wygrał Nr. 173721.
Po 5.000 zł. wygrały N-ry: 25515 4354*1, 98793,

122338, 125703, 128491.
Pó 3.000 zł. wygrały N-ry: 11410, 59434, 75322,

107311, 139509 174639.
' Po 2.000 zL wygrały N-ry: 9162, 29273, 44052. 

90203.
Po 1.000 zt. wygrały N-ry: 7684, 29372, 50198,

52676, 71375 87763, 95985, 125723i 131351, 136906
(37142, 176454, 192823, 193259, 193722.

25.000 wygrał Nr. 200.397
5.000 zł. wygrał Nr. 159644.
Po 3.000 zł. wygrały N-Ty: 2740, 60589. 73080.

109791 125920.
Po 2,000 zł. wygrały N-ry: 36840, 90624, 111572 

209742.
Po 1.000 zł. wygrały N-ry. 3588 . 9771, 23568. 30573 

47179, 56835 90133. 94453, 113635, 121315, 128666.
13232(7 153768, 166848, 179950. 191951, 199212, 209219

Napsci rabunkowy
"W poniedziałek dnia 10 hm o godz 9-tej rano 

'Stanisław Wielgus z Borusowej napadł na bło
niach w  Borusowej po w. Dąbrowa na Mojżesza 
Kcnanego z Borusowej, kt irego uderzył kijem, a 
następn e nożem w  głowę wskutek czego Kohane 

beziptrzyloiuny na ziemię. Po ubezwładnie- 
» n Łwej ofiary Wielgus zrabował Kohauemu 
z ki, srd  i kurtki pugilares z gotówka 46 zł. Po- 
Uyu wdrożyła dochodzenia 

— — ------
, jsŁ  NOCNY DYŻUR APTEK. Dziś w  nocy z śro
dy aa czwartek mają dyżur apteihi: Rync A -B  
m uL Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 
I| w a W m b  s i w Podgórzu aL Brodzińskiego 1.

—  CZW ARTE POSIEDZENIE KoMlSJl BU 
DŻETOWEJ Rady miastu odbyło się onegdaj pod 
przewodniclwem wiceprezydenta miasta Ostrow
skiego, w obecności wiceprez\denló\v: dr. I. Lan
dami, dr. Wielgusa i dr. Schncidia Przedysku
towano dwa naslępne działy wydatków zwyczaj
nych: Dz. VII. Kultura i Szlaka w kwocie zł 
855.155, i Oz. VIII Zdrowie publiczne w kwocie 
zt 2,588182. W dyskusji zabierali glos m. in. rad
cy miejscy  ̂ inż. Ui obniak, Moleksa. inż Kleinber- 
gi-r. dr. KlimecRi, Kluczka, dr. Ignacy Lauei. dr. 
Mcrz. dr. Hoscnzweig, poczent ze strony zarządu 
mi: sta udzielali szczegółowych wyjaśnień wice- 
piezydenci Ostrowski i dr. Schneider, oraz naczel
nik IY-go Wydziału Magistratu dr Kannenberg.

— W YSTA W A  ŻYD. PLASTYKÓW, Przemy
ska 3, potrwa jeszcze tylko 5 dni. Jest to ostatnia 
sposobność dla tych, którzy dotychczas z braku 
czasu jej nie zwiedzili. Wystav^ą.otwarta od godz. 
10—4 pop.

— CYKL W YKŁADÓW  O PSYCHOPATOLO- 
GJ1 W IEKU DZIECIĘCEGO Kuralorjum Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego zawiadamia, że zamiast 
odczytu z cyklu wykładów o psychopatologii wie. 
ku dziecięcego p. dr. Medyńskiego Władysława pt. 
„Współczesne poglądy na charakter i jego zabu
rzenia w  dniu 15 bim. odbędzie się odczyt dyrek
tora Kliniki neurologlczno- psychjakrycznej U. J. 
w Krakowie, prof. dr. Jana Piltza pt. „O charak- 
terze‘‘ w  dniu 22 bm. w gmachu wymienionej kli
niki przy ul. Kopernika 1. 48.

— RUCH TELEFONICZNY Z NIEMCAMI. Po
cząwszy od dnia 1 marca br. wprowadzony został 
ogólny ruch telefoniczny między' Polską a Niem
cami. Dopuszczone sa rozmowy zwykłe i pilne, 
zarówno państwowe jak i prywatne. Ponadito prze 
widywane jest prowadzenie „rozmów błyskawicz
nych*. Gpałta za rozmowę błyskawiczną równa 
się dziesięciokrotnej opłacie za zwykłą rozmowę 
prywatną.

Wreszcie dopuszczalne są także rozmowy abo
namentowe, jednak tylko w  okresie słabego ru
chu, tj. od godziny 19 do 8 według czasu urzę
dowego w kraju nadania. Za rozmowy abonamen
towe w okresie słabego ruchu pobiera się tylko 
połowę opłaty taryfowej.

Również dopuszczone są rozmowy lotnicze W 
przypadkach przymusowego lądowania. Pilot łut 
jego zastępca, po przedstawieniu zaświadczenia 
na prawo przewozu Dublicznośoi, może przepro
wadzać rozmowy lotnicze przed rozmowami pry- 
watnemi pilnemu lub państwowemu zwykłemi.

—  NIESZCZĘŚLIW E W YPADKI. Pogotowie ra 
tunkowe zawezwane zostało do Aleksandra Sier- 
niontowskiego fotografa, zam. w  Rynku gł. 26, 
któiy na ul. Szewskiej upadł na posadzkę i od
niósł dużą ramę na głowie, przyazem straci: przy
tomność. Wymienionego przewieziono do szpita
la św. Łazarza. —  Nadto opatrzono Annę Moska- 
lówmą (lat 21) krawcową, zam. przy uL Jagiej 
lońskiej 7, która u zbiegu ul. Szczepańskiej a Ryn
ku gł. potrącona została przez autodorożkę Nr. 
93385, prowadzaną przez szofera "Władysława Ję
drasa i doznała potłuczeń na lewej nodze. — Wczo 
raj w  nocy przywieziony został do Krakowa spe
cjalnym pociągiem z Wieliczki żołnierz niestwier- 
dzonego nazwiska, który doznał przez poc.ąg na 
linji Wieliczka—Bieżanów zgniecenia pięty, oraz 
palców lewej nogi. Przewieziono go do szpitala 
wojskowego.

W  ciągu dmia wczoiajszegc lekarz pogotowia 
ratunków :go udzielił pierwszej pomocy dwom 
ofiarom wypadków samochodowych: o godz. 12-ej 
zgłosił się Szloir.a Neumann (lat 30) kupiec ze 
Słomnik, którego potrąciło auto ^wojskowe Nr. 
5772, przyczem doznał om potłuczeń na głowie. —  
Popołudniu o godz. 16-tej opatrzono Władysława 
Mędzygrada (lat 40) listonosza, który potrącony 
na ul. Zwierzynieckiej przez samochód, doznał ran 
ciętych na ręce.

— NOŻE-M W  ŁOPATKĘ. W  poniedziałek wie
czór przywieziony został pociągiem motorowymi 
z Wieliczki Amc Józef (lał 23) robotnik zam. w  
Sierszy, który ugodzony został przez nieznanego 
sprawcę nożem w  lewą łopatkę, aoznając ciężkie
go uszkodzenia ciała. \mca przewieziono karetką 
pogotowia ratunkowego do szpitala św. Łazarza. 
Dochodzenia prowadzi posterunek policji w  W ie
liczce.
— OSZUKAŁ, SPRZENIEW IERZYŁ I UKRADŁ  

Kramer Stanisław (lat 29) bez zajęcia zam. przy 
ul. Siemiradzkiego, przytrzymany został za oszu
stwo pr-ez fałszowanie kwitów pieniężnych i 
sprzeniewierzenie maszyny do pisania oraz ponad
1.000 zk na szkodę firmy maszyn do pisania Bloeck 
Bnin przy ul. Brackiej 17.

— W ŁAM ANIE  DO WAGONÓW BIEGNĄCEGO  
POCIĄGU. Dnia 9 bm. o godz. 5-tej w  czasie bie
gu pociągu Nr. 477 na przestrzeń Ciężkowice—  
Balio po*. Chrzanów dokonauc włamania do wa

gonu Nr. 133419 przez zerwanie plomby i skra
dziono 1 skrzynię mydła loalelowego o wadze 25 
kg. Sprawcy zerwali również plombę z wagonu 
Nr. 131310, w którym znajdowała się blacha że
lazna pocynkowana. iecz czy i jaką ilość blachy 
skradziono, dotychczas nie ustalono. Dochouzenia 
w toku.

— ARESZTOWANIA. Michałek Stanisław (lat 
19) robotnik, bez zajęcia m zytrzymany zoslał za 
kradzieże rowerów. — Klimczyk Gusła w 'lal 23) 
robotnik, zain. piz\ ul Groble-,a. aresztowany zo- 
slal pod zarzutem kradzie/.y roweru uraz ijjfych 
kradzieży, co do których dochodzenia w loku. — 
W  związku z aresztowaniem Stanisława Cholewy 
montera pod zarzutem kradzieży z włamaniem do 
magazynu z margaryną Dawida Rettiga przy ul. 
Gertrudy, aresztowano za współudział w tern wła 
mani u Władysława Berge~a (lat 27) montera, 
zam. w Bronowicach Wielkich.

— SKRADŁ MASZYNĘ DO PISANIA. Dnia 10 
bm. w  godzinach porannych dostał się nieznany, 
sprawca do Państw. Biura Pośrednictwa Pracy 
przy ul Lubelskiej 27 przy pomocy dobranego khł 
cza lub wytrycha i skradł maszynę do pisania 
wartości 400 zł. Dochodzenia w  toku.

— N A  SiZKODĘ N. Ritterr przy ul. Benedykta 
1. 3 skradziono w  poniedziałel wieczór z ganku 
2 kapy pluszowe wartość 100 zł.

Z okazji bolesnej rocznicy śmierci swej Matki 
W. p. Zofji z Pfeifferów, nadesłał Zyga Dauziger z 
Sydney zł. 50.— na Zaddac. Wych, Sierót żyd, Kra
ków, Dietla 64.

ZM ARLI:

Salomon Brautmanm 1. 23, Majer niAw 1. 
Feibisch Goldkorm 1. 80.

— PREZFS SADU APELACYJNEGO w  Krakowi*
ustanowił Józefa Propoera w K"ł4ouwi« nprayaf*- 
żocym rzeczoznawcą w  zakresie loaięgu> -ożtL

— UMIEJĘTNOŚĆ DOBREGO GOTOWANIA Je*
pragnieniem każdej młodej panienki, aop»ei dpraw - 
go przysłowia, że „mSość męzczyzur ifae  pora  
żołądek". Lna Oetkere. nowa ~sśążfca kucharska wy
danie CL zawierające około 500 przępasów gotowa
nia, pieczenia i zapraw, stanowi cały zbiór ifiMS, 
opartych na mjne wszych uaakowycł. ó u w t ć a .  
mach z dziedziny spożywczej i stanowi' dostawią 
pomoc każdej gospodyni domu przy opanowaniu tn. 
dnej poniekąd sztuk, knlmaroei Książkę odaożną o 
150 stronach dinukn z kolorowe** tabiicank, otur- 
maó można w  składach luMnJalnyck lał worać u  
nadesłaniem 85 groszy w aiacw . cł od Dra O t t a ,  
Gdańs* — Oliwa,

— DLACZEGO NALEŻY PIĆ TRAN! T fu
do leków, które nigdy się nie sżarzefc. Jat nedycy-

na poprzedr eh situleci posługiwała się Łanem dni to 
czeoia różnych chorób, lecz wwsoklepr aucw aia  
nabrał trau w medycynie współczesnej drżęki rance 
o wńtaimihach. Tran zawiera wiitandne J ł“, ttńra 
krzepi organrzm. zabazOruczaiąr go przeć oanen < 
chorobany, a w  znacznej mierze również sk u n k ą  
„D“, która zapobiega t  ztw. angielskiej cbrronu 

Tran się daje przeto cstabkuiym w  . r a e  :<Żn,'żJ 
dzieciom, cierpiącym iia zołzy Prawdoiwem zbawię, 
nrem jest tran dla dzieci, skłonnych do aiglcfebw  
choToby. Według najnowszych bad?^ tran luczy , 
źlicę w  różnych postaciach Jak płuc, kości, 
łów i skóry. Chorzy, nie znoszący uranu, z powodl 
j go tłus c  r*, mogą zanńaut tranu piC 
Scotta.

— PRZESILENIU WIOSENNE W  SOBOTĘ 
15 MARCA’. DANGWGBAR urządzony s .granitu
Zjednoczenia Kobiet żydowskich WIZO w  sobotę, 
dhia 15 marca w salach Bołuńskiego, RyneL OL 34, 
I. p. będzie nocą przesileni! w—seon 1 i, nocą oeta 
tnńei zimowej zabawy. Antystycany program baro 
wy, będący atrakcją dla tańczące*] i oteTańczące* 
publiczności sta<w>wić będzie cłou zabawy. Wesołe 
niespodzianki, dla Pań, a pikantne dla Panów przy 
czynią się do wywołania prawdzaw* „barowego" 
nastroju.

Informacje i zamówieni na stoliki rodziencir od 
6 do 8 w  lokalu Zjednoczenia, RymeJ GL 29. I p. 
Wotętp na Danckig. bar wyłąozfwe za wueduetu! za 
proszenianŁ.

—  -O------

Za złożóike nam życzenia z o»aqj mssych 
zaślubin wszystkim tą drogą serdecznie aziękii 
jemy. Sabina z Nussb&umow i Abraham 

I 1033* ste/tibe-fcttrowifc
i Przemyśl* W marou 1930 u
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kary?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a .  11. 3. (Sin) W  dalszym ciągu 
obrad konńsj; konstytucyjnej przystąpiono do 
dyskusji nad następnym artykułem o prawi© 
Prezydenta darowania i łagodzenia kary. Pos- 
Piłsudski zreferował zmiany, proponowane 
przez projekt B)B, które dają Prezydentowi! pra 
wo darowania 9 łagodzenia kar i ułaskawienia 
skazanych oraz umorzenia postępowania przed 
prawomocnem rozpatrywaniem sprawy w po 
szczególnych wypadkach. Byłyby to wypadki 
nzadkie. Mówca powołuje się na takie przykła 
dy, jak wyntiana więźniów Hromady. Obawa, 
źe to prawo abolicji mogłoby wpłynąć na sądy, 
jest płonna gdyż o wid© większy wpływ psy- 
chologiezaiy wywiera na sędziów prawo maso 
wej amnestii, przysługujące Sejmowi

Pos. GraHńskl (Wyz,w.) uważa umorzeni© po 
stępowaeia przed prawomocnem rozpatrywa
niem sprawy za bardzo wielkie uprawnienie 
prezydenta, a nawet za niebezpieczne i sprzęci 
wia się temu projektowi.

Pos. Mackiewicz (BB) podkreśla, że propono 
waaie w projekcie BB prawo abolioji ułatwia 
postępowanie, które w pewnych wyjątkowych 
wypadkach wymaga specjalnego traktowania.

Pos. Czapiński (PiPS) uważa, że przepis ten i 
nsante w cień władze sądowe wobec administra j 
cyjnej i że to umorzenie jest środkiem wzmo I

żenią biurokracji.
Pos. Komornicki i Jankowski również sprze

ciwiają s. ę temiu przepisowi. Po przemowie 
raaJh posłów Gralińskiego i Bagińskiego oraz 
wyjaśnieniach referenta, dyskusję nad tym arty 
kułem wyczerpano.

Artykuł 49 mówi o zawieraniu umów z ume- 
mi państwami. Projekt BB zawiera zmianę, że 
Prezydent zawierati ratyfikuje umowy oraz, że 
umowy o zanlianSP granic Państwa wymagają 
zgody Sejmu 1 Senatu, wyrażonej trybem, prze 
widzianym dlia zmiany Konstytucji. W  dyskusji 
zabierali głos posłowi© Piłsudski i Czapiński

■Artykuł 50- dotyczy wypowiedzenia wojny. 
Lewica proponuje dodatkowy artykuł o mobili 
zacji, do której potrzebne jest otrzymanie zgo> 
dy Sejmu.

Pos. Graliński (W yzw .) uważa, że ten artykuł 
powiinien być Taktowany w  specjalnej podkomi 
sji. Przemawiał jeszcze pos. Mackiew cz. Cza 
piński oraz poseł Kością tkowsk/i zauważając, 
że uchwalenie przez Sejm mobilizacji w prakty 
ce nigdy me nvałoby miejsca. gdyż Prezydent 
do takiego załatwienia nie dopuści i byłby ztmu 
szopy rozwiązać Sejm. Proponuje, aby rzecz 
dyskutowana była w podkomisji Na tem obra
dy przerwano do czwartku, godz. 10 rano.

Stralk demonstracyjny w Poznaniu i Łodzi
(Telefonem od naszego korespondenta)

, W d t s z  a w a, 11. 3. Z wszystkich stron kra 
lin nadchodzą wiadomości o akcji protestacyjne/ 
teupteotwa przeciwko wycofaniu alg podatko
wych z Sejmu. Protestują nie tylko kupcy ży
dowscy, ale i polscy. W  ostatnich dniach ak
cja protestacyjna objęła również Komorze i Po 
iznaóskte.

Zarząd Główny Związku Towarzystw Kupie 
jekich na Pomorzu wydal odezwę, w której za- 
fcalda protest przeciw taktyce ministra skarbu,

skazującej handel pomorski na zupełną zagła
dę. Kupcy detaliści wojew. łódzkiego na zebra
niu swem uchwalili jedne — względnie dwu- 
niowy stra\k protestacyjny przeciw cofnięciu 
ulg podatkowych przez ministra skarbu.

Szczególnie manifestacyjny charakter miał 
olbrzymi wiec kupiectwą polskiego w Pozna
niu, na którym uchwalono na znak protestu zam 
knąć we wtorek w Poznaniu i na prowincji 
wszystkie sklepy od godz. 1 popoł.

Burzliwy incydent na posiedź* 
niu Senatu

W a r s z a w a .  11. 3. (Sin) Na dzisiejsaem po 
południowem posiedzeniu Senatu" w czasie 
obrad nad budżetem min. spraw wewnętrznych 
doszło do burzliwego incydentu. Ostre praemó 
wienie opozycyjne wygłosił sen. Pant z klubu* 
niemieckiego. Mówca oświadcza m. im.:

Polska nie jest jeszcze skonsolidowana. Do
bro obywateli zależy przedewszystbiem od apt. 
ratu urzędniczego. Dla nich jednak ponad usta. 
wą jest jakieś najwyższe dobro.

Sen. Perzyriski (BB): Przecież tu napisano:.' 
„Sałus Reipublicae suprema lex esto“ .

Sen. Pant: Tak, lecz ohclałbym dać Połakom 
lekcję, na ezem to polega. (Marszałek przywe 
łuje mówcę do porządku). Walkę z mniejszością 
mi musi państwo przegrać.

Głosy w  centrum: Co to znaczy? W rzawa.
Marszałek przywołuje mówcę do porządku 

drugi raz i upomina go, że odbierze mu głos.
Sen. Pant: Żądamy prawa do życia, którego 

nie mamy.
Sen. Kozicki (KI. Nar.): Za dużo tolerancji ma

c e !  Węicej macie praw, niiż Polacy w  Niem-- 
czeoh.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIK>

Wiec protestacyjny rzemieśł* 
ników żydowskich

Wazo raj w.eczorem odbyło się w  saJi Teatru 
Żydowskiego masowe zgromadzenie rękodzieł 
ników żydowskich, na którem zaprotestowano 
przeciwko niesłychanym ciężarom podatko
wym. Równocześnie uchwaliło zgromadzenie 
wyrazić uznanie Koku Żydowskiemu zaHoduą 
obronę interesów rękodzieła żydowskiego.

KONFERENCJA GOSPODARCZA 
W  W OJEW ÓDZTW IE

Dnia 25 hm. odbędzie się pod przpwodraatwełir 
p. wojewody Kwaśniewskiego konferencje gospodar  
cza, w  które# weaim, udział przewodniczący powie 
towyoh związków karmu nainych (starostowie), dym
ktorzy państwowych iinstytucyj f aliansowych (tfanlk 
Polski. Baiiik Gospodarsfwa Krajowego, Państwowy 
Bank Rolny, PKO- i dyrektorzy komunalnych Kas 
Oszczędności,

Przedmiotem obrad konferencji, będzie omówłotrifl 
szeregu aktualnych zadań gospodarozyoh, należą
cych do bezpośrednich obowiązków związków samo 
rządowych i 9tosumek państwowych anstytucyi fktaffl 
sowy oh do tychże związków. Nadto poruszone bę 
dą na konferencji sprawy, dotyczące przemysłu iudo 
wego.  •’

ROLF HERBERT KUNZE

Skradzioi^r ban knot
OauatjŁ goście już odesaL Państwo Burette 

ekntoteśi jeszcze zmęczeni w fotelach.
—  Naogoł, mam wrażenie, było bardzo ład

— Jak ci się podobała sukni i tej starej 
Boison?

—  Nazbyt wyzywająca...
—  I te perfumy.. Mam wrażenie, że to były 

feNątc as© moilr.."
—  Jak myślisz, Ssnooa nie powinniśmy już 

pójść spać? Tak się napracowałaś, a jutro je
szcze ta podróż-..

Pan Burette podniósł się z fotelu.
— Masz rację, Jerzy, więc ahoesz rzeczywi 

ścSe, abym sama pojechała?
— Alei, moje dziecko, w esz  przecież, że ju

to© mamy walne zebranie w banku..
Pae Burette ucałował czul© swą żonę. po- 

czem wręczył j©J banknot tysiącfrankowy.
— Masz to na nadprogramowe wydatki...
Poczem powiiedziełi sobie „dobranoc" i ro-zsta

8 się. Simona stała jeszcze przez chwilę przy 
ołcnie w  swym buduarze. Była cudowna, jasna 
OOCu.

• * •
Pociąg z hukiem wjechał na stację. Pani Bu

rette wraz z tragarzom szukała zarezerwowa
nego miejsca.

Z chwilą, gdy weszła na dworzec wstąpiła 
w  nią chęć jazdy do dalekich, nieznanych miej 
soowoścL

Chęć ta spotęgowana została jeszcze spotka 
ujem znajomej, pani Darłoś, w  tym samym

przedziale. Od da wina już pani Burete manzyia 
o  zawarciu znajomości z tą panią. P^im Dariois 
była n&etyFko ogromnie bogatą niewiastą, lecz 
rozrw odta się już ozibery razy i o jej życiu opo 
wiada.no najróżniejsze sensacje:

— Więc para również jedzie do Cannes?... 
Ach, jak to dobrze!™

Po chwili zajęte już były rozmową. Rozma 
wiały o modziie, o  wyścigach w Saint Gloud.
0 Duglasie Fa rbanksie, Zuzannie Lengien itd.

Simona, chcąc się odświeżyć, poprosiła panią
Dariois, aby zwróciła uwagę na jej torebkę i 
w alizki Poprzez otwarte okno wiał ciepły, w o  
senny wiatr, Z lazurowego nieba spływały na 
ziemię złociste potoki słońca.

Po chwili pociąg ruszył w  dalsza drogę.
, Simona otworzyła torebkę, by wyjąć karmin
1 nagie cirgnęla: baniknot 1000 frankowy, który 
otrzymała nadprogramowo od Jerzego, zginął 
z torebki.

W  przedziale nie było nikogo prócz niej i 
pani Dariois. Ale to przecież było niemożliwe!

Czyżby pan: Dariois?
A jednak nie mogło być przecież inaczej.
Ze względu na swe olbrzymie bogactwo nie 

miała chyba innego usprawiedliwienia próciz... 
kleptomanii.

Simona była zrozpaczona. Rozmowa n e klei 
ła się. aż wresezcie zupełnie się urwała.

Gdy po pewnym czasie pani Burette została 
sama w  przedziale, długo wałczyła ze sobą, by 
zajrzeć do torebki swej sąsiadki. Sprawdziła, 
czy nikogo niema na kurytanza 1 z  wielkiem bi
ciem serca otworzyła torebkę. Zgadzało się — 
na samym wierzchu leżał banknot łOOOfranlko 
wy. pod rtm koperta, a dalej następre banknoty

Sfcnooa drżącą ręką sięgnęła po swą w ła
sność, nie wierząc jeszcze, aby pani Dariois mo 
gła popełnić cos podobnego.

Biedna ko,beta! Na szczęście tym razem 
wszystko przeszło spokojnie, bez zbytecznych 
rozmów i wyrzutów.

Powoli rozmowa znowu się nawiązywała I 
w końcu podiróży zapanowała taka sama har
m onia. jaka była na początku.

—  Mieszkam w  w ili „Santa Mówca* — rze
kła pani Dariois, gdy żegnały s ę na dworcu —
Sądzę, że pędaiemy się często spotykały™

• • •

Jednakże z *ych zanroski nic nie wyszto.
Następnego dnia spotkały się na „Promenadę 

des Angiais** i Simona uradowana chciała pC* 
dejść do pam Dariois i pnzywifać się z nią czu 
le, lecz ona odwróciła umyślnie głowę 1 zmilkła 
wkrótce za drzwiami „Cafe de Paris*.

Pani Burette stanęła zdziwiona i zażenowa
na, lecz wzruszyła ramionami i poszła dalej.

Ostatecznie nie po to pojechała na Riyierę, 
aby martwić się z powodu jakiejś taim klęptó- 
manki...

• * * ■

Zadowolona ? rozradowana wróciła Simona 
do Paryża. Na powitam© Jerzy pogroził jej sze1 
mowsko palcem.

—  Jeżeli ci jeszcze raz dam banknot lOOOfran 
kowy bądź ostrożna i nie zostawiaj go na biui 
kn. gdyż można byłoby pomyśleć, że...

Pan Burette nie dokończył, gdyż zdziwionym 
wzrokiem spojrzał na żonę. która zbladła nagle, 
i usiadła na kanapie.

Od tego ceasu pani Simona bardzo niechetnW 
rozmawia na temat *w e podróży aa Rjwfeię™
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Zamiast kary śmierci — 15 lat więzienia
W yrok sgdu apelacyjnego w sprawie Hinkisa

JerozoUina. 11. 3. ŻAT. Dziś, o godz. 9.30 ra 
Mo naczelny sędzia sadu apelacyjnego Muc Do- 
MU odczytał w  sadzie sentencje wyroku w 
■prawie apelacyjnej Hinkisa. Sad uzna! Hinkisa 
winnym dokonania mordu be/ premedytacji. 
Wobec tego sad apelacyjny zniósł wyrok pierw 
u e j Instancji i skazał Hinkisa nu 13 lat więzie 
atak W yrok został przyjęty .jednomyślnie. Hin- 
tis przyjął wyrok z uśmiechem. Wyrok wywo  
lał w ief*. radość wśród ludności żydowskiej.

Hinkisowi przyznano pewne ulgi
J e r o z o l i m a .  11. 3. (ŻAT.) Ż. A. T  dowa

duje się, ze administracja więzienia w którem 
przebywa dii,.ki;, po wyroku flfdti apelacyjnego 
udzieliła szeregu ulg Hinkisowi Dozwolono mu 
zmienić ubranie więzienne na cywilne. Zdjęto 
mu kajdan;,’: w które był ?akuty i pozwolono 
dostarczać żywność z miasta- Przywileje te na 
dane zostały li nkisowi. jako obcemu obywate 
Iow:. Obrońca Hinkisa. adwokat Eihas za kom u 
nikował przedstawicielowi ŻAT ‘ne;. że obrona 
zamierza cpelować w dalszym ciągu od obecne 
go wyroku do najwyższego sądu koronnego w 
Lbndyraie. W  tym celu zabiega obrona o uzy
skanie pozwolenia na tę apelację.

Rektor Magnes ustepule?
J e r o z o l i m a ,  11. 3. ŻAT. Wczorajj póź

nym wieczorom rozeszły się pogłoski, że re
ktor Uniwersyttu Hebrajskiego dr. Magnes po
stanowił ustąpić ze swego stanowiska. Dotych 
czas nie udało się uzyskać potwierdzenia tej 
wiadomości.

Wiec studentów U. H.
J e r o z o l i m a ,  11. 3. ŻAT. Wczoraj wieczo 

rem odbył się tu wjec studentów Uniwersytetu 
Hebrajskiego w sprar/ie stanowiska dra Ma* 
gnesai Studenoś-rewiizjoniści zgłosili wniosek 
domagający się natychmiastowego ustąpienia

dra Magnesa. Rozwinęła się namiętna dysku
sja. Większość mówców wypowiedziała się za 
potępieniem akcj, wszczętej przez dra Magne
sa. W  sprawie jego ustąpienia zebrani wypowie 
dziel; się za pozostawiemem co do tego decyzji 
Waad Haleumi. W  dyskusji wzięli również 
udział profesorowie Uniwersytetu w tej liczbie 
prof. Klausner i p.of. Epstein, którzy wypowie 
dzieli się przeciwko wnioskowi rewzjonistów, 
wyrażając za-azem ubolewanie z powodu akcji 
Magnesa. Wniosek rewizonistów został odrzu 
eony 50 głosami przeciwko 30.

Przed podpisaniem traktatu handlowego
z Niemcami

tTelefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a ,  11. 3. (Sin.) Jak się dowiadu 

Jemy. po uzgodnieniu wszystkich najważniej
szych punktów spornych w rokowaniach o za
warcie traktatu handlowego polsko-niemieckie 
g. w ostatniej chwili wysunęły  się pewne tru
dności, które jednak zostały całkowicie usunię 
te tak, że traktat handlowy opracowany jest 
już w ostatecznej redakcji i oczekuję tylko pod 
n san'a.

Podpisanie traktatu nastąp* prawdopodobnie 
w czwartek, dnia 13 brn.

Jak nas informują z kół zbliżonych do po
selstwa nifem.eckiego- podpisanie traktatu han
dlowego nie iest uzależnione od ratyfikowania 
umowy likwidacyjnej; gdyby więc rafytikacja 
umowy — co jest zresztą prawie wyKluczone 
— miała ulec zwłoce, traktat pomimo wszystko 
bedzie podpisany.

Piąty dzień ciągnienia 
ioterji klasowej

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  11. 3. Siu. W  czwartym 
dniu ciągnienia:

20.000 zł wygrał nr 170806
5.000 zł — nr. 56868, 158293,
3 000 zł —  nr 99170, 127494, 172189,
2.000 zŁ —  nr. 6287, 11650, 19916, 56008,

101972, 108759, 115561, 124491, 171394,
Ciągnienie popołudniowe:
50.000 zł. wygrał nr. 183228.
10.000 zł. —  nr. 95488,
5.000 zł —  nr. 164646,
3.000 Zł. —  nr. 89350,
2.000 zł. —  nr. 2500, 29046, 91787; 21141,

98962,
—■ o ■ *

Poznań uzyskał pożyczkę 
angielską

P o z n a ń ,  10. 3. PAT. Prezrtóent miasta Ra 
tajski oznajmił przedstawicielem prasy, że osta 
tma jego podróż miała na celu uzyskanie poży: 
czki dla miasta Toznati a. Wyniki misji prez. 
Ratajskiego są pomyślne, uzyskał on bowiem 
w Anglji przyrzeczenie podwyższenia kredy
tów wynoszących z górą 10 mKonów zł. tj. 50 
proc. pożyczki poprzedniej, któr Poznań otrzy 
mai na budowę elektrowni. Pazatem prez. Ra- 
jtajski poczynił zagranicą kroki, mające na celu 
'ttplasowan e tam 8 proc, obligacyj nfiejskich

prawdopodobnie w ciągu dwóch do trzech mie 
>ięcy uda sie poważn„ paki t tych obligacyj 
;apiemeżyć w Belgii, względnie w Szwajcarii.

Akcja celem utworzenia Banku 
Ludowego w Tel Awiw

W a r s z a w a ,  U 3. ŻAT. W  Warszawie ba
wi obecnie, jak wiadomo, delegacja związku 
Żydów polskich w Palestynie w składzie pp. 
Abrahama Lern.--.ra i dra Dawida Spiegla. De
legacja przybyła do Polski w związku z zało
żeniem banku ludowego w TePAwiwie pod na
zwą „Bank Haolim". Kapitał zakładowy banku 
wynosi 100,000 funtów, każda akcja kosztuje 1 
funl i 5 szylingów, Przy założeniu banku udzie 
lił pomocy polski radca handiowy p. Bernard 
Hausner. Bank nawiązał już stosunki z rozmai
tymi większymi domami bankowymi. Kierow
nictwo banku otrzymało przyrzeczenie od Ży
dów polskich w Anglji i Ameryce w sprawie za 
kupu większej liczby akcyj.

Celem banku ludowego jest udzielanie kredy
tów stanowi średniemu w Palestynie Bank w 
ten sposób chce przygotować piątą adiję. W  
Polsce członkowie delegacyj odbyli szereg na 
rad i spotkali się z wielkiem zrozumieniem dia 
sprawy założenia banku. Niektórzy finansiści 
i przemysłowcy żydowscy zamówili już więk 
sza ilość akcyj

Adwokat na czele komunistów
węgierskich

Z GIEŁDY
Giełda krakowska

Rraaów, 11. 3. 1930. Ak *je w  zaniedbaniu. Do
lar lekko mocniej.

Akcje handlowe: Żegluga Polska 1150 
żebranie giełdowe zaznaczyło o golną niechęć 

do pracy. Ruch panował ospały \\ minimalnych 
ilc-wiach dokonauo iiansakcyj jedynie Żeglugą 
Polską po kursie ustalonym Reszla e!*k:ó\v jak. 
i papiery procentowe prawie w zupelucm zanied
baniu.

Na pogieldziu zupełny zastój 
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów 
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych nastrój dia dolara goio\r ko- 
wego w dalszym ciągu mocniejszy. 'Podaż mniej
sza przy większem zapotrzebowaniu. W Krako
wie dolar gotówkowy 8.88 i trzy czw do 8.89 i 
trzy czw.. czeki bankowo 8.90—S.91. Warszawa 
doi. 888 i pół do 8.89 i pól, czeki 8.89 i pół do
8.90 i pół. Lwów doi. S.88 i trzy czw. do 8.89 i 
trzy czw., czeki 8.90—8.91. Katowice doi. 8.89— 
8.90, czeki 8.90—8.91. Notowanie dzienne Banku 
Polskiego nie uległo zmianie.

Krakowska giełda zbożowa z 11 ban.: pszenica 
dwr cz 37—37.50, biała 36—36.50, targ 35— 36.50, 
żyto dw. 18—18.50, targ. 17—17.50, jęczmień brow. 
25.50—26.50, mąka psz. okr krak. grysik psz. 71— 
72 grysikowa 68—69, 45-proc. 65—66, 65-proc. 60—  
61, mąka psz. kongr. grysik. 65—6, 0000 58—59, 
mąka żyt. OKr krak typ 33—33.50, ojtr pozn. 
34— 34.50. Tendencja spokojna, dowozy słabe.

Giełda warszawska
Warszawa, 11. 3 PAT. Akcje: Bank Polski 166t 

165 i trzy czw., 166, Bank Pow. Kredy.. 110, bank 
Zw. Sp Zar. 78 i pół, Siła i Światłe 87, W a m .  
Tow. Fabryki Gukru 28, Węgieł 51 i pół, Lilpop 
25 i pół, Modrzejów 131. 13 i jedna czw, Nurbbn 
65, Starachowice 21 i jedna czw Pożycuki; rcroc. 
prem. inwestycyjna 127 i trzy czw., 5-proc (moiarm 
wa 73 i jedna czw., 73 i rrzj czw, 5-proc. kom ar* 
syjna 52 i trzy czw., 53, 10-iproc. kolejowa WBt I 
pół, 8-proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.

Walnty; Dolary 8.90, 8.92, 8.88, Franki l n u »  
skie 34.94, 35.05, 34.85. Dewizy: BeOgja 12135,
124.66, 124.04, Gdańsk 173.45, 17338, 173.02. LonOm 
43.38, 43.49, 43.27, Nowy Jork 8.906, 8.026, &98L, 
Paryż 3tJ2, 35.01, 34.83, r raga 26.43, 26.50, 2636. 
Szwajcarja 172.69, 17.12, 172.26, Wiedeń 125JB3, 
125.94, 12D.32, Włochy 46.75, 4637, 4633, Berlin 
212.44.

Giełda wiedeńska
Wiedeń, 11. 3 PAT. Waluty i dewizy: Bertta

18.83—169.33, Gudapesz1 12?93— 12423, B u a ru l 
4.20 i trzy czw. do 4.22 i trzy czw., Londyn 34<C 
i sidderff ósmych do 34.57 isieden ósmych, N ow *  
Jork 708.75—711.25, Paryż 27.74 i pół do 27S4 i 
pół, Praga 21—21.08, Warszawa 79 44- 79.72, 2m- 
rych 137.17—137.67 Amerykańskie 70625—'*1025, 
Niemieckie 168.58—169.18, Francuskie 27.75—27.91, 
Włoskie 37.16—37.32, Polskie 79.42— 7932, Szwaj
carskie 136.82—13762, Węgierskie 124.01—124.41.

Papiery wartościowe: Renta maj ow al .48, Ren* 
ta lutowa 1.77, Renta koronowa 1.45, Zieleniewski 
48.10, Galicja 32 i pól

Giełda zurychska
Zurych, 11 3 PAT. Pa.yz 2022, Londyn 25.12 I 

pół, Nowy Jork 5.1655, Belgja 71.97 i pół, W io
chy 27.06 i poi, Berlin 12306, Wiedeń 72.76 i pół, 
Praga 15.31, Warszawa 58.07 i pół, Budapeszt 
90.32 i pół, Buka-esZL 3.06 i trzy czw.

B u d a p e s z t .  1C. 3. PAT. Policja wpadła 
przed kilku dniami na trop nowej organizacji 
komunistycznej. Przcprawadzono dochodzenia 
ustaliły, że szefem organizacji był adwokat bu 
depesz-teński Mzef  Revesz. W czacie rewizji, 
dokonanej w jego domu, znaleziono liczne mate 
rjaU' propagandowe Revesz oraz jego żona zo 
stali aresztowani. Revesz był obrońcą większo 
tei procesów komunistycznych-

Kłopot z dyktatorem Islantfji
Maleńka islandja ma oLf"cnie niełada sensacja 

pc Etyczną: od dłuższego czasu prowadzi się tam 
publiczną dyskusję, czy Jonas Janson, założyciel 
znajdującej się obecnie przy sterze partji polity
cznej oraz minister oświaty i spraw wewnętrz
nych jest umysłowo chory, czy nie Zalany lekarz 
dr. Tomasson publicznie wystąpił z twierdzeniem, 
że minister Jonson nie jest zupełnie zdrów na 
umysłe. Jonson zażądał od lekarza satysfakcji, 
na co ten oświadczył, że świat lekarski od dawna 
zauważył w postępowaniu ministra znamiona cho 
roby umysłowej i postanowił publicznie z tem wy 
siąpić. Dr. Tomasson oświadczył gotowość prze
słania swej djagnozy o chorobie ministra zagra
nicznym powagom lekarskim do zaopinjowania.

Islandja wre i kipi. Jonson jest bowiem p-awie 
żc dyktatorem tego małego kraju. Opinja publicz
na Islandji jest podzielona: jedni uważają, JoMO- 
na za mesjasza, a drudzy za wariata...
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Cl i  ilae pasad jr 3
KIEROWNIC 2 KF do pea
sfonatu w Tmsifcawcu, r »  
tynowatią. samo<fe elną 
Żydówkę przyjmie Kuro 
Ogłoszeń Tunowej, Dro
hobycz- 988x

huiiijem n i ip
z  dobrego donmii, initełt- 
getiltaej, do terwaanzystwa 
i pomocy dla eiegaocijefc 
mtodej pawi rekaowate 
sceaufcki. Ząłi szenia pod 
JDoJatorowa M_“ Jc£uro 
„Pra&a“. Kratoów. Kanne 
Bcfcf 16. Pożądana roto 
arajja. IO jU

zdolny (awenł. początkujący) 
z *  prowizją z  bratały nuuzyn 
biurowych JeaŁ potaiwŁawjoy 
Zffloc zenia pJtamsopod *Ha- 
W  d o A d m ia .lL  Da. UW u

s u k i e n k i !— N i c  n ie  s z k o d z i , . . , . . .

L u x '  w s z y s t k o  
u r a t u j e .

JB&QA2xri sułoec dam 
skudl pos-aisnio u n o  

krawca do to- 
bfitt honM c wreh. Z«fo>. 
u a ń  noJ „KnewLc* <ło 
Adm. JN, M enaika".

3280

EP lu ł  M n lorfa 3
ROWCYPJENT Z v n & " 
M  proM jaG)OBai»a i sądo 
i %  obejmie pc&adc od 
kramtofa. —  Zslosaeira 
Biuro dretrdkó*' Moh 

J&rortaw, pod 
JLtoww_“.__________ 102Bx

PANNA ncschn, zdolna, 
■t u l  cm handto a,' u. 
D a  Jeżyk p o t*  I -de-
■riackL z brandy Jedwa-
m :. fwmwdmlU IKMBdy
dapedkolicl lob lodeda
u  wyjaad. — 7r tr.miM^ 
pod „Zdotna“ do Adkn. 
J k >w Dato-- ka“. *a/%

Z H d łu 3
CfiOROBY ■ eter Base 
dcm. istma Stnatortmi 
J5etasu Dra DwczyLa 
Kwików ił  SMjbktego

rNafckaiwyehowaali3

D K O W E  dzieci są zawsze 
ruchliwe i wesołe,—natural

nie cierpią wskutek tego v/szyst- 
kie części ubrania. K ie hamujcie 
jednak z tego względu ich ży
wości, bo istnieje Lux , który do
prowadza do stanu bezwzględ
nej czystości całą garderobę  
dziecka, —  pierzecie ją  jaknaj- 

^  częściej w  L u x ’ie, a im częściej 
dana sztuka ubi ania będzie  
praną, tem lepiej będzie w y
glądać. Począwszy od grubej 
wem y, a skończywszy na wzo
rzystym  krctońie, absolutnie 
wszystko powierzajcie pianie 
L u x 'u , a rezultaty będą zawsze 
pomyślne.

Prać w ten sposób.
Rozpuścić garstkę kryształków 
mydlanych w  od p ow ied n ie j 
ilości wody gorącej, ubić z 
tego gęstą pianę i poczenać aż 
przestygnie. Prać przez sta
ranne i ostrożne “ wygniatanie.’' 
G d y  wszystka zupełnie czyste, 
spłukiwać w  letniej wodzie, 
zmieniając ją  trzy razy, a suszyć 
w  przewiewnem miejscu.

D c Cna; ** Sunlajt *’  Spółki Akcrjnej, Skrzynk* 
Foótotra +79, Puczu Główna, W u ra w r

UpjTSzam o  bezpłaU e przesłanie mi Dróbaego pakietu 
~ Ł u łu  c. y. ęąrcza^+xgp na pnóbac pianie.

ł. <
brną

Ł-;
A fc — |

LXI2c -0 2 6 P 3 3

PIANISTKA, b. pctetio*
Eisonbergera, —  udslcte 
lekcy]: G. Rueseruwoa—1 
Kraków, Koilątaia 9, R  
piętro,

ABITURJFNTKA stad.
udziela lekcyj Język? U v  
miiecknego. nebr-d^de*©. 
lacmy, za Lkrotnoctr wj| 
nagrodzeniem: Saadk P1
111. rlętro J' Irfońeta

U k

AKADEMIK zdolny 
pętytor, po&zu. ie  ML-
cyj. Zgłoszenia do Adn. 
„N. Dziennika** pod „O; 
gólne wyiksz ulcedeT.

063*

CHCESZ OTRZ"M aC  
POsaD**? Mmsisu efcot 
ozyć >amsy fachowe, k©- 
respondemcyjne, profeac 
Ti Sekułowie za W *1.— a 
we. Żónav<ir 42 d. Knr+y 
wyuczają fąjfówB**? bo- 
chakert, rachnokwwoAd 
kupiecki ea kore f ootka- 
cji handlowej, aiebjgr* 
fil, nauki handlu, prawe. 
kaKsi ip ni&amfc b t ma
szyna cl , b weromMm
sbwa, ansNtakieeo, Imw  
cuskiego, HrmlnJwasr 
pisowni, oraz g m n tyM  
rop ie j. Po afcotoenld 
świadectwa —  żad?Vle 
prosoekti w ! 507a

|  S p rz e d a ż  J
MEBF.E kuebeone w j  er 
y^szorzedueoj wykonanin 
poleca nowo za fotony 
magazyn. Jasna 8. 
_______  3927i.

^ D Y W A i r 7 '
T K A L N I a  d y w a n ó w  

i KILlMOV' 
KRAKOW-POPGORZb  
Sw. Kingi 9. (linjr tra-n. 81

po Igor

!m »! i KILU!
b *xkoB k B ru «7 ]ntc taalr

Klinika dla naprawy dy
wanów '.er. Jch i kilimów 

TaMoa Kr.: J»

swe
n u  j f t t iu w w

po cenach konkurencyjnych w każdej ilości 
poleca

Firma GANZ I INFELD
„ K O R D I A Ł * *

Parowa Fabryka wódek i likierów 
w Kr nk o wita, Krakowska 33. Yel. 3413

• • i

ChcikE sobie 1011
zabezpieczyć przyszłość?
Zgłoś swoje przystąpienio do naszego 
oddziału wkładek OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 

Zdolni i soadni przedstawi o’e dla 
oddziału OBLIGACJI I WKŁADEK  

OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
zostaną natychmiast przyjęci. - Żądajcie 

prospektów i formularzy zgłoszeń w

pilili
S p d ł d i *  x  a g r .  p o r .

w e  LW O W IE . M A C  MARJACKI L. 6 -7.
Konto czek. P. K. O. 154-164 i 153-749.

iM o a t o i
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T f T Y y T T ^ T  / ▼ 'J Y Y T T f '
IfrOi HĘ HUMORU

ELEGANCKA hORMLA RABUNKU,

—  Czy nie zechciałby P m  ofiarować 50 zło
tych, aby uratować życie ludzkie?

—  Czyżby życie Pańskie ■ było w niebezpie
czeństwie?

—  M o\p  me, ale —  Pańskie!

POtyUbBIi

m
IDCaUD' U,KIO ■oFAZMOft&J

Dwudniowy kurs sporządzania 
sałatek i kanapek

udbędzte we środę 1 czwartek, t  i dtak 12 
13 b. m- o godz. 6-tef popołudnua pszy nL Star ) 
laisdciej 1£, L pdetro, w  szkuta zawodowej C j a  
sko Pracy. —  Wpisy i kfannacic w  loure r. 
szkoły przi uL M ih ouaU  9, B pnątoa oodrtrr 
sta z wyjątkiem sobót, od coda, S—3.
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